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Zadanie emigracji 
politycznej

I.

Z arząd  S oc ja lne j D em okracji N ie­
m iec p rzen ió sł sw oją  siedzibę z a g ra ­
nicę. D ecyz ja  ta  b y ła  gorzką  i c ięż ­
k ą  d la  każdego  to w arzy sza  i dlla k a ż ­
dej tow arzyszk i, tw orzących  sk ła d  
Z arząd u . O d d a li oni p racę  ca łeg o  ż y ­
c ia  k lasie  robotn iczej N iem iec; w rośli 
głęboko ko rzen iam i w ruch  m asow y, 
ca ła  ich dz ia ła lność  b y ła  ściśle  zw ią­
zan a  z p o tężn ą  o rg a n iz a c ją  ipariy jną, 
z p ra są , z in sty tu c jam i P a r t j i .  O d 
chw ili, gdy  w ład za  p ań stw o w a p rz e ­
sz ła  do rą k  H itlera , c z te ry  d ługie 
m iesiące m inęły , zanim  znaczna w ię­
kszość za rz ą d u  z ro zu m ia ła  o s ta tecz ­
nie, że  je s t rzeczą  n iem ożliw ą zaosz­
czędzić  w ielk iem u n iem ieckiem u ru ­
chowi robo tn iczem u trag icznego  losu 
m nie jszych  p a r ty j b ra tn ich , p o zo sta ­
jący ch  p o d  jarzm em  system ów  rz ą ­
d zen ia , o p a rty ch  n a  n iew olnictw ie.

W
B y z d ać  sobie sp raw ę, do jakiego 

s topn ia  g łęboka je s t zm iana, k tó ra  za 
szła, —  trzeb a  p am iętać , że od  roku  
1890, od1 u p ad k u  „p raw a  p rzeciw  so­
c ja lis to m ", trw a ły  n ieu stan n ie  te

W
Rząd Dollfussa a taku je  bardzo os tro  hitleryzm. „Domy brunatne ’ 
zamknięte . Partja  h it lerowska ma być rozwiązana.
Bomby wybuchają nadal

Na podstaw ie zarządzenia dyrekcji 
policji aresztow ano wczoraj nad ranem  
19 przywódców obwodowych szturm o­
wych oddziałów hitlerow skich w W ie­
dniu. W ten  sposób wszyscy kierow ni­
cy hitlerowskich organizacyj obwodo­
wych znajdują się w więzieniu,

W godzinach rannych zebrała się R a­
da M inistrów. Obrady Rządu praw do­
podobnie potrw ają do wieczora. Kan­
clerz Dollius według pogłosek pozosta­
je nadal w Londynie i powróci do Wie 
dnia dopiero za kilka dni.

lustracji; 16-tu cudzoziemcóf odstaw io­
no do aresztów  policyjnych; mają być 
oni w najbliższym czasie wydaleni z

deńskich przeszło 40 osób.
Narodowo - „socjalistyczny" „Solda- 

tenbund“ został rozwiązany. Należenie

Cena numeru 2 0  groszy

Coś niedobrze!
Według doniesień z Tokio japoński 

minister wojny i m arynarki wydał ostry 
zakaz uprawiania pacyiistycznej i ko­
munistycznej propagandy w armji i ilo- 
cie. Osoby przyłapane na gorącym u- 
czynku propagandy w wojsku odpowia­
dać będą przed sądem wojskowym.

u u ł  * t J  , u  ,  . i

granic Austrji. Pośród cudzoziemców j do partji narodowo - „socjans.ycznej 
10-ciu pochodzi z Niemiec, 4-ch z Cze- zostało żołnierzom surowo zakazane, 
c h o s ł o w a c j i ,  1 z Rumunji i 1 z Gdańska. W ładze zarządziły ostre pogotowie po- 
Ponadto aresztow ano 24-ch narodowych I licyjne w Wiedniu. Podobno Rząd za- 
, . s o c j a l i s t ó w " ,  obyw ateli austrjackich. I mierzą rozwiązać stronnictwo narodo- 
Razcm znajduje się w aresztach wie- wo - „socjalistyczne w Austrji.

***
Sam fakt potrzeby wydania takiego 

„ostrego zakazu" mówi za siebie. Zau­
ważymy nawiasowo, że w Japonji nie­
ma ruchu komunistycznego, chodzi więc 
widocznie o propagandę zjednoczonej 
niedawno partji socjalistycznej.
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sam e m etody  p racy , n ieprzerw ane^ i, 
bezsporne , w ten  sposób, że m ogły  
się  one w ydaw ać  m łodszem u poko le­
n iu  socja lis ty czn em u  czym ś a b so lu t­
n ie n a tu ra lnym  W  tych  w arunkach ' 
now e m e to d y  w alk i, now e m eto d y  
o rg an izacy jn e , w yn ika jące  z fak tu  u- 
stanow ien ia  d y k ta tu ry  faszystow sk iej, 
o z n a c z a ją  d la  soc ja listów  niem iec 
k ich  proces p rzeobrażen ia  w e w n ę trz­
nego, s ięg a jący  n iepom iern ie  w głąb. 
J e s t  więc rzeczą, k tó rą  m ożna z ro zu ­
m ieć, że p rag n ien ie  u trzy m an ia  w 
m iarę  m ożności daw nych m etod  p r a ­
cy  m iało  za p ierw szy  sku tek  n ad z ie ­
ję, p o d trzy m y w an ą  p rzez  jak ieś p o ­
zo rn e  u stępstw o  faszystow sk ich  w ła d  
ców, —  n a d zie ję  —  z łu d zen ie , że u d a  
się odzyskać  z pow ro tem  p ra sę  z a ­
k azan ą , że u d a  się zachow ać w  drodze  
„koniecznej ostrożności" a p a ra t o rga 
n izacy jn y  dila dz ia ła lności, choćby o* 
g ran iczonej. N ik t nie będzie  m ógł u- 
czynić zarządow i w yrzu tu , że rzucił 
on na  ła sk ę  losu  w ie lk ą  organizację, 
s tw o rzo n ą  p rzez  socja lnych  dem okra 
itów n iem ieckich  p ra c ą  dziesięc io le­
ci ;w ręcz odw ro tn ie ; dz isia j, gdy jest 
rzeczą  ja sn ą  d la  w szystk ich , że d y k ­
ta to rz y  faszystow scy  chcą  iść aż  do 
ko ń ca  po  lin ji n iszczen ia  organ izacy j 
p ro le ta riack ich , —  w ielu  socja listów  
z ad a  sobie m ęczące p y tan ie , czy  d e ­
c y z ja  nie za p a d ła  zb y t późno , czy 
drogocenny  czas, n iezb ęd n y  d la  re o r­
gan izacji p ra c y  p a r ty jn e j ,  n ie zosta ł 
zm arnow any  n ap ró żn o  w skutek o- 
w ych złudzeń .

Każdy so c ja lis ta  niemiecki przeżył 
w a lkę  w ew n ę trzn ą  pomiędzy nadzieją 
utrzymania starej organizacji i prze­
konaniem, że stare m e to d y  s ta ły  się 
n iew ykona lnem i;  dla wielu konflikt 
ten nie je s t jeszcze zakończony, W 
tej walce wewnętrznej niechęć do 
„ polityk i em igrantów "  odegrała rolę 
znacznie większą, niż bywało to w 
szeregach partyj socjalistycznych in­
nych krajów, albo i w samej Socjal­
nej D em okracji niemieckiej wówczas, 
kiedy — uderzona ustawą antysoc jali­
styczną B ism arcka  — musiała ona 
poraź pierwszy przenieść zagranicę 
swoje kierownictwo i swój centralny 
organ prasowy. Dla licznych człon­
ków Partji wspomnienie tamtych cza­
sów heroicznych nie jest już wspom­
nieniem bezpośrednio żywym; tłum a­
czy to w dużej mierze niezrozumie­
nie konieczności g o d z in y  b ieżące j z 
ich strony; wszak w Niemczech zos­
tał ustanowiony system prześlado­
wań, w porównaniu z którym szykany

Wczoraj we w torek przed południem 
w różnych punktach W iednia ponownie 
rzucono kilka bomb. W dzielnicy ,.t a- 
w oriten" nieznani sprawcy dokona;; za 
m achu bombowego na wielki sklep ken 
fekcji ,.Hak". Rzucona bomba eksplodo 
w ała z niezw ykłą silą, niszcząc całe 
urządzenie sklepu oraz towary. Docho­
dzenie policyjne w spraw ie pon<;edział- 
kowebo zamachu bombowego na sklep 
jubilerski ustaliło, że zamach został do­
konany przez dwuch młodych , ludzi, — 
którzy po rzuceniu bomby wskoczyli 
do taksówki, zmuszając szofera pod 
groźbą rew olw erów  do jechania w kie­
runku centrum miasta. W chwili, k ie­
dy szofer usiłował zatrzym ać samochód 
w pobliżu posterunku policji, obydwaj 
zamachowcy wyskoczyli z samochodu, 
uciekając boczną uliczką, W znanej a- 
ryśtokratycznej dzielnicy W iednia ,.Do- 
biing" c północy nieznani sprawcy pod
palili sklep wyrobów tytu,nowych.

»*&
Policja w iedeńska przeprow adziła w 

poniedziałek rewizje we wszystkich 59 
hitlerowskich „domach brunatnych1 w 
W iedniu. Druki, listy i m ateriały agi­
tacyjne zostały skonfiskowane. Po 
przeprow adzeniu rewfcri Wszystkie te 
domy zostały zam knięte i opieczętow a­
ne. Obecnych w „domach brunatnych ‘ 
narodowych „socjalistów" poddano per

Światowa Konferencja Gospodarcza
Wczoraj przed południem. Przeciw ioflacj*. Spór o przewodnictwo 
w Komisji monetarnej

Wczoraj o godz. 10.30 rozpoczęło się 
drugie posiedzenie plenarne Konferen­
cji Gospodarczej.

Posiedzenie rozpoczęło się od przy­
jęcia wniosku prezydium Konferencji, 
k tóre  zaproponowało: 1] prowadzić de­
batę" generalną w ciągu 3-ch dni: w to­
rek, środa i czwartek, oraz zakończyć 

i ją w czwartek wieczorem, 2) ograniczyć 
przemówienia pro-gramowe do m axi­
mum 15 min. każde, 3) powołać do ży­
cia dwie komisje: m onetarną i gospo- j 
darczą. Komisje miałyby rozpocząć . 
swe prace od piątku rano. Kolejność j  
wczorajszych przemówień była nastę­
pująca: 1) premjer francuski Daladier,
2) minister finansów Włoch Jung, 3) wi- 
cepremjer południowej Afryki gen. j 
Smith.

Dsładier bardzo ostro wystąpił w j 
swojem przemówieniu przeciw inflacji. | 
podkreślając, że przywrócenie równo- ; 
wagi gospodarczej świata zależy przede ; 
wszystikiem od zakończenia walki w a­
lutowej, jaka się toczy między główny­
mi mocarstwami. Daladier wysunął bez

pieczeństwro kalkulacji finansowej w 
życiu handlowem, jako najważniejsze 
zadanie, nawołując do powrotu do u-

nją i Francją z jednej strony, a Am ery­
ką z drugiej strony zachodzi spór co do 
objęcia przewodnictwa w komisji mo-zaaanie, nawom av w  — - ■ . . ,

stabilizowanego złotego parytetu, i za- netarnej, w której z natury rzeczy skon

Międzynarodowa Konferencja Pracy
przeciwko klasie robotniczej
Odrzucenie w n io sk u  o 4 9 -gad zin n y  !yc!z'ef> pracy g ło sa m i  
kapitalistów i de legatów  cżąści Rzącfów

Na wtorkowem  posiedzeniu Między- 1 skrócenia godzin p racy  Materjały tej 
narodowej Konferencji Pracy po dłuż- i ankiety mają posłużyć za podstawę do 
szej i ożywionej dyskusji odrzucono o- j nowego międzynarodowego układu, któ 
pracow any projekt wprowadzenia 40- j ry będzie opracowany na następnej 
godzinnego tygodnia pracy. Konferencja , i  Konferencji w przyszłym roku.
większością 69 głosów przeciw ko 55 
odrzuciła w niosek opracow ania pro­
jektu układu m iędzynarodowego o wpro 
wadzeniu 40-godzmnego tygodnia p ra­
cy. W łaśnie w tym samym dniu na po­
siedzeniu Światowej Konferencji Gos­
podarczej w Londynie premjer francu­
ski D aladier oświadczył w swojem prze 
mówieniu, że wprow adzenie 40-godzin- 
nego tygodnia pracy jest jednym z w a­
runków przezwyciężenia obecnego prze 
silenia gospodarczego.

M iędzynarodowa Konferencja Pracy 
postanow iła wystosować do poszczegól 
nych rządów ankietę" w spraw ie

B ism arcka  wydają się prawie „nie-
winnemi".   _ _ _ __

F R Y D E R Y K  A D L E R
S e kre ta rz  G enera lny  M ię d zy ­

narodów ki S o c ja lis ty c zn e j.

Druga część artykułu tow. Fryderyka A- 
dlera ukaże się w jutrzejszym numerze „Ro­
botnika“.

A jak glosowało przedstawicielstwo 
Rządu Polskiego? O tym depesze nic 
nie mówią. Przeciwko głosowały dele­
gacje rządowe niemiecka i angielska.

*.*

P onadto Konferencja zatw ierdziła 
rapo rt komisji wniosków w spraw ie ob­
sadzenia różnych kom is\j. M in. ko­
misja postanowiła wyznaczyć mieisca 
w komisjach dla „delegatów" robotni­
czych niemieckich i włoskich, których, 
jak wiadomo, grupa robotnicza nie 
chciała wydelegować. Decyzja ta  zapa­
dła większością 9-ciu głosów (6-ciu de­
legatów pracodawców i reprezentanci
Rządów Niemiec. W łoch i Japonji) prze 
ciw 6-ciu głosom delegatów  robotni­
czych. Znaczna większość delegatów 
rządowych powstrzym ała się od głosu. 
Tow. Mertens oświadczył imieniem gru 
py robotniczej, że „delegaci" robotni­
czy Niemiec i W łoch będą mogli prze­
mawiać tylko imieniem własnetn, a nie 
grupy robotniczej.

trzym ania fluktuacji w ruchu złota i wa 
luty.

Również delegat włoski Jung bardzo 
wyraźnie w ystąpił przeciwko inflacyj­
nym tendencjom. Sprawa monetarna 
wysuwa się na czoło zagadnień konfe 
■rencji i to nie tylko w dyskusji rzeczo­
wej, ale również w kracza w dziedzinę 
proceduralną. Pomiędzy W ielką Bryta-

U c h w a ł y
Str. Narodowego

Tekst uchwał Rady Naczelnej Stron­
nictwa Narodowego uległ we wczoraj­
szej „Gazecie Warszawskiej" konfiska­
cie. Nie uważamy w tych warunkach 
za dopuszczalne streszczać tegc tekstu 
„wiasnemi słowami". Zaznaczymy więc 
tylko, że uchwały formułują pod wzglę­
dem teoretycznym pogląd na świat, 
analogiczny do poglądu na świat ruchu 
hitlerowskiego, rzecz prosta, — nie w 
sensie polityki zagranicznej hitleryzmu, 
ale w sensie jego polityki wewnętrznej 
(kwestja żydowska, „stawka" na „klasy 
pośrednie" i t. p.).

Zgon tow. Trevesal
W Paryżu zmarł w nocy z soboty na 

niedzielę tow. Klaudiusz Treves, naj­
wybitniejszy po Turatim przywódca 
socjalistów włoskich

Treves jeszcze w sobotę przewodni­
czył na zebraniu, poświęconemu obcho­
dowi 9-lecia zamordowania Matteottie- 
go.

Treves był posłem do parlamentu 
i włoskiego z Medljolanu. W r. 1926 u- 
! ciekł z kraju i osiadł w Paryżu, gdzie 
' redagował organ „Koncentracji antyfa- 
j siystow skiej" — „Liberta (Wolność).

Zmarły redagował poprzednio we 
I Włoszech pisma socjalistyczne: „Tem-
j  po", „Avanti", „Giustizia" i razem z 
j Turatim  — „Critica Sociale", organ teo 
j  retyczny socjalizmu włoskiego- 
j Treves liczył 64 lata.

centruje się cały ciężar konferencji. A- 
meryka, jako najpotężniejsze m ocarstwo 
finansowe i kredytow e na świecie, żą­
da przewodnictwa dla siebie. Francja, 
popierana przez W ielką Brytanię, się 
temu sprzeciwia, twierdząc, że kraj, 
który prowadzi politykę inflacyjną i o- 
piera się stabilizacji, nie może k iero ­
wać komisją monetarną, której w łaści­
we ni z a d a n i e m  jest przywrócenie trwa­
łych uregulowanych stosunków mone­
tarnych na świecie. Francja żąda prze­
w odnictwa tej komisji dla siebie, tw ie .- 
dząc, że kierownictwo spoczywać winno 
w ręku tego kraju, który, jako kraj w er 
ny złotemu parytetowi, daie największą 
gwarancję stabilizacji walutowej.

Jako  czwarty mówca przewidziany 
był amerykanin Hull, tymczasem nieo­
czekiwanie, gdy jego kolejność nade­
szła, Hull nie zabrał głosu i zamiast 
niego przemawiał, jako czwarty, dele­
gat japoński wicehrabia Ishi, a po mm 
delegat Urugwaju-

Plebiscyt Estoński
Referendum ludowe w spraw ie parła 

m entarnego projektu reformy konstytu­
cji w Estonji odbyło się w całkowitym 
spokoju. Udział glosujących wynosih 70 
procent. W edług prowizorycznych n ie­
oficjalnych obliczeń projekt odrzucony 
został przytłaczającą większością gło­
sów, a mianowicie 311.000 przeciwka 
152.000. Dotychczas brak danych z kil­
ku wiejskich okręgów. Nie mogą on® 
jednak zmienić końcowego wyniku.

Zwycięski strajk
w Jasionówce
(P iszą nam z Białegostoku:

Płace w przemyśle skó-zanym w Ja­
sionówce bvłv bardzo niskie i robotni" 
ków wyzyskiwano do ostatnich granic, 
Robotnicy chcąc się bronić, założył: 
Związek Skórzany.

Ostatnio przez kilka tygodni trwa! 
strajk. W rezultacie robotnicy otrzy­
mali od 15 do 25 proc. podwyżki.

Nasz „Fundusz"
Kto odpow iedział wczoraj na wezw anie  I. Daszyńskiego, 
A. Dąbskiego.B. Limanowskiego, K. Pietkiewicza, A. Struga

J. Adamowicz — 5 zł.
Wacław Andrecki — 5 zł.
A. B. — 5 zł.
Dr. Bolesław Kwaipśński — 50 zł. 
Mikołaj Małachowski — 5 zł.

J. N. Miller — 10 zl.
S. Płoński — 5 zł.
Feliks Skrzypek — 20 zł. 
Franciszek Stążowski — 5 zł. 
Tadeusz Tomaszewski — 100 zł.
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widowniii międzynarodowej
ludową. Na pierwszem posiedzeniu hi­
tlerowskiego Reichstagu podeszła ona 
do Goeringa i wskazując na posłów hit­
lerowskich, zawołała: „Czy widzi pan 
swoich towarzyszy? Wytykają palcami 
swoje jutrzejsze ofiary, wybierają już 
socjalistów, którzy mają być usunięci!" 
A na posiedzeniu frakcji socjalistycz­
nej, na którem zapadła fatalna uchwała, 
by wziąć udział w posiedzeniu, na któ­
rem Hitler wygłosi! swe znane przemó 
wienie, i głosować za jego oświadcze­
niem — tow. Pilili o Omówi la pójścia na 
posiedzenie. i była jedynym członkiem 
frakcji, który nie podporządkował się 
uchwale.

Popełniła samobójstwo, n'ie mogąc 
dłużej wytrzymać w shitleryzowanych 
Niemczech.

Cześć pamięci odważnej i dzielnej to­
warzyszki!

POSTĘPY SOCJALIZMU W ANGLJI, 
I W DANJI.

9 b. m. odbyły się w okręgu Hitchin 
w Anglji wybory uzupełniające do Izby 
Gmin, Kandydat konserwatywny Wil­
son wprawdzie przeszedł, ale stracił 13 
tys. głosów Z 17 tys. w wyborach głów 
nych pozostało mu zaledwie 4 tys.

Kandydat robotniczy tow. Bennett 
mimo mniejszej frekwencji wyborczej o- 
trzymał o 200 tys. głosów więcej, niż 
poprzednio.

Na posiedzeniu władz partyjnych se­
kretarz duńskiej Partji Socjalistycznej, 
tow. Andersen oświadczył, że Partja 
rozwija się bardzo pomyślnie. Partja 
liczy obecnie 1153 sekcje i 180?* tys, 
członków. W ciągu roku 1932 przybyło 
100 nowych sekcji i 6000 nowych człon 
ków. Organizacja młodzieży powiększy 
la się o 2000 członków.

Jutro>,.M iędzynarodow y Dzień Dziecka”
Akademia Dziecięca w Warszawie

Jutro, we czwartek do. 15 czerwca, 
w dniu Międzynarodowego Święta Dzie 
cka odbędzie się w Warszawie o g. 
11 rano w sali „Ateneum" przy ul. Czer 
wonego Krzyża 20

AKADEMJA DZIECIĘCA
urządzona wspólnym wysiłkiem Robot­
niczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
i Czerwonego Harcerstwa. Wejście 
bezpłatne.

Z dokum entów  Ciemnogrodu
Wpadł nam w ręce następujący do­

kument:
W ojewództwo Lwowskie 

Rzeczpospolita Polska 
powiat Lubaczów 

gmina Oleszyce miasto 
L. 1456 dnia 19.5 1933 r.

Do
P. D MYT RA MONCZAKA  

gminnego stróża nocnego 
w Oleszycach mieście.

Z powodu że z całą swoją rodziną u- 
chylacie się od spełnienia obowiązków  
religijnych i nie uczęszczacie na Nabo­
żeństwa do Świątyń katolickich (!) ani 
nie odprawiacie przynajm niej raz w ro­
ku spow iedzi (!) przeto takiego ązlowie 
ka Zarząd gminy nie może trzym ać i u- 
żyw ać do służby publicznej i  zniewolo­
ny jes t wypowiedzieć Wam, z dniem 31 
maja 1933 służbę gminnego stróża 
nocnego; zamknąć pobory służbowe, ja- 
koteż ubezpieczenie w  Kasie chorych.

Zatrzymanie W as w tu tejszej służbie 
gminnej po dniu 31 maja 1933 warunko 
wo uzależnia się od dostarczenia U rzę­
dowi gminnemu do dnia 25 maja 1933 
roku pisemnego poświadczenia z U rzę­
du parafjalnego grecko - katolickiego 
w Oleszycach, że luróciliście wraz z ca­
łą  swoją rodziną na łono kościoła kar- 
tolickiego. 

pieczęć:
Urząd gminy miasta 

Oleszyc
Naczelnik gminy 
( - )  M ĄCZAK Stefan.

Przecieramy oczy... Gdzież my żyje­

my? Jakie prawo wogóle ma „Urząd 
gminy" wtrącać się do... takiej sprawy, 
jak uczucia religijne pracownika ?

Dokument ten jest rzeczywiście... do­
kumentem hańby!

Nominacja
p. Szumiakowsklego

Na wniosek ministra spraw zagranicz 
nych, p, Józefa Becka, podpisał p. Pre­
zydent Rziplitej nominację p. Marjana 
Szumlakowskiego na stanowisko posła 
nadzwyczajnego i ministra pełnomocne­
go Rziplitej Polskiej przy rządzie Re­
publiki portugalskiej z siedzibą w Liz­
bonie. (Press).

*
*  *

P. M. Szumlskowski był najbliższym 
współpracownikiem p. min- Zaleskiego, 
Po dymisji p. Zaleskiego usunięto go na 
jakiś czas w cień.

Kpiny ze zdrowego 
rozsądku

Prasa berlińska donosi, iż kandyda­
tem do pokojowej nagrody Nobla na 
rok bieżący jest premjer włoski Musso­
lini. Zasługą tego dobroczyńcy ludzko­
ści ma być dojście do skutku... „Paktu 
czterech".

Gdyby pogłoska ta sprawdziła się, to 
należałoby sądzić, że w Instytucie No­
bla siedzą ludzie o niezupełnie zdro­
wych zmysłach.

„Pakt czterech,,
Deklaracja Francji pod adresem Polski

Francuskie Ministerjum Spraw Zagra 
nioznych ogłosiło „Błękitną Księgę", za­
wierającą dokumenty dotyczące „Pak­
tu czterech". Ostatnim z nich jest pis­
mo ministra Paul Boncoura do ambasa­
dora Francji w Warszawie zawierają­
ce deklarację przeznaczoną dla Rządu 
polskiego. Deklaracja ta, którą p. am­
basador Laroche złożył .p, ministrowi J. 
Beckowi dnia 9-go czerwca b. r. brzmi 
jak następuje:

„Pragnąc stosować się do zobowiązań, 
które wiążą obydwa kraje, Rząd Republi­
ki, skoro tylko otrzymał projekt paktu 
przedłożony mu — jak również rządom 
W. Brytanji i Niemiec do rozpatrzenia, 
przez szefa Rządu włoskiego, zakomuni­
kował go Rządowi polskiemu. Do komiuo; 
katu Rządu francuskiego dołączony był 
wywód nacechowany przedewszystkiem  
zdecydowaną wolą niedopuszczenia do ja­
kiegokolwiek uchybienia kompetencjom 
lub autorytetowi Ligi Narodów ani pra­
wom innych państw. Rząd francuski wyra­
żał jednocześnie ohęć poznania opinji 
Rządu polskiego co do kwestyj, które 
zostały poruszone.

Od tego ozasu Rząd polski był stale, 
wyczerpująco informowany przez częste 
wymiany zdań, w szczególności zaś 
przez zakomunikowanie mu projektu i 
memorandum francuskiego z dnia 10-go 
kwietnia r. b. o okolicznościach f warun­
kach w jakich rozwijały się rokowania, 
które ostatnio zostały zakończone,

W tym samym duchu i w związku z za­
strzeżeniami, które znalazły wyraz w  
ciągu tej wymiany zdań — Rząd Repu­
bliki sądzi, że może zwrócić uwagę Rządu 
polskiego na art, drugi paktu parafowa­
nego ostatnio w Rzymie, którego odpis 
miał zaszczyt mu doręczyć.

Ponieważ to postanowienie — wyklu- 
czaiące rozpatrywanie zasady i konkret­
nych wypadków zastosowania rewizji —- 
może jednakowoż prowadzić do rozpatry

wania wniosków odnoszących się do m*  
tod i procedur, któreby nadawały pełni 
skułeozność artykułom paktu Ligi Naro­
dów a w szczególności kilku z nich, * 
szeregu których znajduje się art. 19-t) 
— Rząd Republiki pragnie sprecyzował 
zasady, któremi kierować się będzie od• 
nośnie do tegoż artykułu 19-go. 
PrzedewSzystkiem nie może wchodzić u 
rachubę wniesienie żadnego problemu re’ 
w izji z pominięciem reguł, ustalonyc) 
przez art. 19-ty paktu Ligi Narodów. Na­
stępnie — w razie rozpatrywania proce­
dury mogącej mieć zastosowanie w wy 
padku, gdyby jedno lub kilka państw, pri 
gnąc podnieść kwestję terotorjalną, uro 
gulowaną traktatowo, zamierzało wnieśi 
pod obrady Zgromadzenia tę kwestję w  
podstawie powyższego artykułu — Rząi 
Republiki nie przyjm ie żadnej pro p o zy  
cjt, zmierzającej do zmiany warunków a 
których w-edle postanowień paktu Zgro­
madzenie władne jest wezwać członków 
Ligi Narodów, aby przystąpili do nowe­
go badania traktatów, które stały się nie­
wykonalne, lub sytuacyj międzynarodo­
wych, których dalsze trwanie mog.oby za­
grażać pokojowi świata. Jednomyślność 
obecnych członków włącznie z głosem  
stron  — potrzebna obecnie w zastosowa­
niu ogólnych zasad paktu — będzie mu­
siała zatem być w  dalszym  ciągu wyma- 
gana, aby Zgromadzenie mogło powziąć 
uchwałę o której mowa.

Składając Rządowi polskiemu niniejsze 
oświadczenie — Rząd Republiki jest 
szczęśliwy, że raz jeszcze może zezna- 
czyć wobec Rządu polskiego swoją dba­
łość, by nie pozwolić naroszrć w niczem 
polityki, którą oba rządy prowadzą na 
podstawie łączących je traktatów".

*

Dlaczego opinjs polska dowiaduje sie 
o tej deklaracji dooiero z francuskiej 
„Księgi Błękitnej"? — odgactoąć nie- 
sposób.

„M łodzi Idą“ Nr. 2
Ukazał się nr. 2 organu Młodzieży 

T. U. R. „MŁODZI IDĄ".
Z radością stwierdzamy, że niedaw­

no założony organ Młodzieżu Turowej 
„Młodzi Idą" regularnie się ukazuje. 
Nr. 2 jest coprawda „silnie przetrzeb'o- 
ny" przez cenzurę; tak nsp. „Sąd jest 
odbiciem życia", padł ofiarą w całości. 
To samo sic stało z artykułem „Mło­
dzież francuska przeciw wojnie".

Mimo to treść pięknie wydanego i ła­
dnie ilustrowanego numeru jest bogata i 
urozmaicona. Art. „Uderzmy razem" 
omawia problem jednego frontu. „Czas 
rozpocząć"—problem bezrobocia wśród 
młodzieży. „Trzeba spojrzeć prawdzie 
w oczy" — zagadnienia taktyki socjalis­
tycznej w świetle ostatnich faktów ;t!d. 
Mamy także obszerną kronikę wydarzeń 
politycznych, korespondencję z prowin- 

, cji, dział bibliograficzny, dział organi- 
< zacyjny itd. Wszystko popularne, łatwe

N

P A R C E L E  W I L L  A N O  W S K I E  —  R A J L E P S Z A  LO K A TA  K A P IT A Ł U
Willowa dzielnica Warszawy, między 
miastem a nowym torem wyścigowym

Najzdrowsza okolica zalesiona w są­
siedztwie parku leśnego Warszawy

Malownicze leśne osiedle nad Jeziorką 
Pod Piasecznem, (ostatnie działki).

S Ł U Ż E W  — S Ł U Ż E W I E C  
W A W E R  — A N I N  
A D A M Ó W  — Z A L E S I E

i zajmujące w  czytaniu . Zam&ło tylko, 
naszem  zdaniem , u w zg lęd n ion o  dział 
w y ch ow aw czo  - o św ia tow y .

Takiego organu od'dawna było nam 
brak, zwłaszcza na prowincji „Robot­
nik" i inne dzienniki socjalistyczne dla 
młodzieży są nieraz zadrogie i z a trudne. 
Prowincja potrzebuje jednak gwałtow­
nie socjalistycznego słowa drukowane­
go. Popatrzmy jak masowo kolportują 
swoje wydawnictwa np. obwiepolacy!

Taki organ, jak „Młodzi Idą", może 
odegrać — zwłaszcza w życiu młodego 
pokolenia robotniczego — ogromną ro­
lę. Chodzi tylko o to, żeby regularnie 
wychodził, żeby masowo i precyzyjnie 
był kolportowany, żeby mógł stanąć na 
nogi i rozwijać się o własnych siłach.

Stwierdzając z radością pomyślne 
pierwsze kroki nowego pisma, wzywa­
my wszystkich towarzyszy, a zwłaszcza 
organizacje turowe na prowincu. do kol­
portażu. K. Cz.

Dymisja p. Gallota
Dojazd tramwajami 1, 12, 19, kolejką 

; autobusami.
Ze względu na rezerwat leśny —ogra­
niczona ilość działek. Dojazd tram­

wajem 24, koleją i kolejką.
Na nowej linji kolejowej Warszawa —■ 

Radom.

Informacje i prospekty: kioski na miejscu oraz
ZARZĄD DÓBR WILLANOWSKICH, Warszawa, Marszałkowska 94 m, 18. tel. 9-87-38, od 9 -  15 i od 1 6 - 1 8 .

Na
ROBOTY PUBLICZNE W SKALI NA­

RODOWEJ I MIĘDZYNARODOWEJ.
W sprawozdaniu swem na konferen­

cję doroczną Międzynarodowego Biura 
Pracy dyrektor Butler poświęca roz­
dział sprawie robót publicznych, ja­
ko jednemu ze środków walki z bezro­
bociem.

Podkreśla on, że opinja przechyla się 
do przekonania, iż należałoby funcllusze, 
przeznaczone na wsparcia dla bezrobot 
nych, zużyć na roboty publiczne. Z 
drugiej strony w okresie kryzysu robo­
ty publiczne mogą ożywić przemysł. 
Toteż w różnych krajach rządy coraz 
więcej funduszów przeznaczają na ro­
boty publiczne.

Nowy Rząd w Stanach Zjednoczo­
nych uchwalił na ten cel, — jak już do­
nieśliśmy — ogromną sumę 3.300 miljo- 
nów dolarów. We Francji przewidziane 
są w roku 1933-4 roboty publiczne na 
sumę 7,163 miljonów fr., a oprócz tego 
rząd będzie* popierał inicjatywę gmin w 
ten sposób, że będzie bonifilkował pro­
centy z pożyczek, zaciąganych przez 
gminy na roboty publiczne. W Japonji 
rząd uchwalił na początku roku 1932 
pięcioletni plan robót publicznych. W 
Szwecji rząd socjalistyczny przedstawił 
parlamentowi obszerny program robót 
publicznych na sumę 160 miljonów ko­
ron. Nawet Włochy faszystowskie ma­
ją w swym budżecie zwyczajnym pozy­
cję 2,546 miljonów lirów na roboty pub­
liczne, oprócz tego zaś 1200 miljonów 
przeznacza się specjalnie na elektyfi- 
kację kolei, a 1.250 miljonów na budowę 
dróg, kanałów i in.

Butler gorąco popiera ideą robót pu­
blicznych. Nietylko w skali narodowej, 
lecz także międzynarodowe’', która to 
myśl rzucił był już Albert Thomas.

Przedstawiciele robotników francus­
kich i belgijskich tow. Jouhaux (Źuo) i
Mertens zgłosili następujący wniosek:

„Konferencja uchwala postawić na 
porządek dzienny konferencji 1934 r. 
sprawę, sformułowaną jak następuje:

organizacja robót publicznych w ska­
li narodowej i międzynarodowej celem 
zwalczania bezrobocia i uregulowania 
pracy robotników".
WOJNA GOSPODARCZA NIEMIEC Z 

ŁOTWĄ.
Łotewska partja socjalistyczna łącz­

nie z kilku organizacjami żydowskiemi 
uchwaliła bojkot towarów niemieckich 
Rząd łotewski zezwolił na publiczne 
wezwania do bojkotu.

W odpowiedzi na ten bojkot rząd 
hitlerowski zabronił „narazie" przywo­
zu masła z Łotwy.

Zakaz ten da się niewątpliwie we zna 
ki Łotwie, ale nie powstrzyma on klasy 
robotniczej wszystkich krajów od e- 
nergicznego bojkotu hitlerowskich Nie­
miec.

SAMOBÓJSTWO TOW. TONI 
PFULF.

Depesze doniosły o samobójtwie po­
słanki socjalistycznej z Bawarii tow. 
Toni Pfiilf.

Zmarła była z zawodu nauczycielką

Nie twórzmy
Tow. S. K. w artykule „Bez tytułu", 

umieszczonym w niedzielnym numerze 
„Robotnika", zajmuje się stosunkiem 
współczesnej historjografji do wypad­
ków z lat 1890 — 1914 i ubolewa nad 
tem, że „jesteśmy zalewani literaturą 
propagandową obozu „sanacyjnego", 
tworzącego przeróżne „legendy” i „mi­
ty". Ubolewanie — najzupełniej słusz­
ne. Ale jakaż na to rada? Tow. S. K. na 
początku swego artykułu pisze: „Cze­
kamy na prawdziwego historyka lat 1890 
— 1914“ i toż samo powtarza w końcu: 
„Czekamy więc na prawdziwego histo­
ryka „minionych dni". Za prawdziwego 
zaś historyka uważa człowieka, „który­
by potrafił prowadzić dzieło Feliksa 
Perlą" i posiadał (poza właściwościami 
talentu Resa) trzy warunki: 1) przeży­
wał tamte czasy, 2) sam był socjalistą 
3) rozumiał i uch wy ty wał sposób myśle­
nia i formę odczuwania środowiska, o 
którem pisze, a czego nie posiada p. Wł. 
Pobóg • Malinowski, ostatnio „szczerze

mitów!
i sumiennie pracujący" (jak stwierdza 
tow. S. K.) nad dziejami tych lat. Słusz­
nie, ale czy samo „czekanie" zaradzi 
złemu i zapobiegnie tworzeniu „sanacyj­
nych" i niesanacyjnych mitów?

I tu przechodzę do sedna rzeczy. Dzie­
je ruchu socjalistycznego w Polsce, a 
zwłaszcza dzieje P. P. S. przestały być 
własnością nasza wyłącznie. Już sama 
rola, jaką odegrały w rozwoju polskiego 
ruchu niepodległościowego i w czynnem 
tworzeniu państwowości polskiej, uczy­
niły je przedmiotem zainteresowania 
wszystkich, kto się historją okresu po­
powstaniowego zajmuje. I żadne „cze­
kanie" na zjawienie się nowych Perlów 
temu nie zapobiegnie. Przeciwnie, dal­
sze „czekanie" z naszej strony może do­
prowadzić do tego, że — obok „szczerze 
d sumiennie" pracującego p. Wł. Pobóg- 
Malinowskiego — będą się zjawiali co­
raz częściej ludzie, którzy zupełnie świa­
domie postarają się podać naszą hisfo- 
rję w formie wykoszlawionej i fałszywej.

Trzeba się więc zabrać corychlej, zaka­
sawszy rękawy, do pracy, aby się im nie 
dać uibiedz.

Jednakże nie ułatwia się tej pracy, 
tworząc „mity” i „legendy", których ca­
ły szereg spłodził tow. S. K. w swym 
niedużym artykule. A więc przede- 
wszystkiem mitem i legendą jest tw ier­
dzenie, iż tak się złożyło, że on właśnie 
(p. Wł. Pobóg - Malinowski) ma dostęp 
otwarty do naszego archiwum". Od sze­
regu lat mając pieczę (na mocy uchwał 
partyjnych) nad naszem archiwum, mu­
szę stwierdzić, że nie było ani jednego 
wypadku, kiedyby komukolwiek, pra­
gnącemu z archiwum P. P. S. korzystać 
dła pracy historycznej, tego odmówiono. 
Ale, z drugiej strony, muszę, niestety, 
stwierdzić, że znam tylko jeden jedyny 
wypadek korzystania z  tego archiwum 
historyka — towarzysza partyjnego (sie­
bie, oczywiście, jako stale pracującego 
w tem archiwum, nie liczę). Następnie, 
jako redaktor (jedyny — wbrew „mito­
wi", spłodzonemu przez tow. S. K.) „Nie­
podległości" (od 3 lat już dwumiesięcz­
nika — wbrew „mitowi" tow. S. K„ na­
zywającego ją „kwartalnikiem") muszę

stwierdzić, że w tem piśmie — poza 
„wspomnieniami, dokumentami i zdarze­
niami opisanemi", umieszczam skwapli­
wie wszelkie prace syntetyczne, oma­
wianego tematu dotyczące. Cóż, kiedy 
poza tow. A. Próchnikiem nikt z towa­
rzyszy z takiemi pracami nie śpieszy, 
wobec czego w dalszym ciągu muszę 
drukować jedynie „wspomnienia, doku­
menty i zdarzenia opisane", czekając na 
opracowanie syntetyczne przez przyszłe­
go Resa.

Na zakończenie — jeszcze jedno. Tow. 
S. K. zarzuca „Niepodległości" wydru­
kowanie listu p. posła Malinowskiego, 
błędnie informującego o inicjatywie w 
sprawie zamachu na Schuiltzego, jak 
gdyby w tejże „Niepodległości" nie było 
pracy tow. A. Purtala, opisującej ów za­
mach z całą dokładnością, i jak gdyby 
„Niepodległość" była zamknięta dla dal­
szych wyjaśnień w tej sprawie cho­
ciażby dla tow. S. K„ który, jak widać, 
jest co do niej dobrze poinformowany.

Nie przyczyniajmy się do tworzenia 
„mitów” i „legend" ani czynnie, ani b ier­
nie, towarzyszu S, K !

Leon Wasilewski,

Jedno z prowincjonalnych pism „sa­
nacyjnych" zaopatrzyło wiadomość o 
dymisji p. Galotta, w icem inistra komu­
nikacji, w następujący tytuł:

„Zwolnienie p. Galotta z zajmowanej 
posady".

Trudno zaprzeczyć, że jest to bądź 
co bądź dość niezwykłe-., określenie 
faktu ustąpienia wice - ministra, który 
był „prawą ręką" polityki gospodarczej 
p. Al. Prystora. W istocie p. Gallot 
musiał odejść właśnie, jako „prawa rę­
ka" p. Prystora. W obozie „sanacyj­
nym" upadek p. Prystora jest trakto­
wany, jako porażka prądów „prawico­
wych", jako porażka flirtu ze „sferami 
gospodarczemi"*; p Jędrzejewicz ma 
reprezentować prądy... „lewicowe”, w 
których imieniu niejako „wybuchnął" 
swego czasu Komisji Budżetowej. Inna 
rzecz, że trzebaby mikroskopu, by zna­
leźć różnice istotne pomiędzy „lewieo- 
wością" J. Jędrzejewicza a „prawicowo 
ścią" p. Prystora.

B. wiceminister komunikacji, inż. Gal 
lot za pośrednictwem agencji „Iskra" 
zaprzecza pogłoskom, jakie pojawiły się 
w orasie w związku z jego ustąpieniem.

Zaprzecza więc, jakoby różnił się w 
pewnych sprawach z min. Butkiewiczem 
i jakoby m;ał wrócić na stanowisko da­
wniej zajmowane w Zakładach Modrzę- 
jowiskich. Nieprawdą jest także, jakoby 
inż. Gallot był spokrewniony z b. pre­
mierem Prvstorem.

P. inż. Gallot chce poprostu odpo­
cząć, ponieważ cd 4 lat nie korzystał z 
urlopu.

Ach, ci dziennikarze!
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Czarne lakierki, rozczłapane buty, 
sandały. Jedwabne, cerowane poń­
czoszki, gołe łydki, bawełniane, zwi­
sające w fałdach pończochy. Płaszcze, 
chustki, żakiety. Kapelusze, berety, 
chusteczki.

Starsza pani w okularach, krótko 
przystrzyżona wchodzi do biura. Sta­
je na środku pokoju, patrzy. Uważ­
nie mierzy wzrokiem siedzące rządem 
pod ścianą dziewcząta. Od dołu do 
góry, od bucików do czubka głowy.—  
Świadectwa ma?

Spracowana ręka wyciąga sią lęk­
liwym ruchem. Pożółkłe, wystrzępio­
ne świstki papieru. Rok —  osiem mie­
sięcy —  pół roku.

Oczy w okularach przebiegają szyb­
ko nierówne rządki pisma. Chwilami 
ukradkiem, niespostrzeżenie rzucają 
szybkie, szpiegowskie spojrzenie na 
stojącą dziewczynę.

—  Pójdzie zobaczyć mieszkanie? 
Następna. Dystyngowana, siwa pa­

ni. Spogląda przez pens-nez, cedzi 
wyrazy powoli, słodziutko.

—  Nie, nie ta... Chciałabym skrom­
ną, posłuszną dziewczynę. —

—  Tak —  sprzątać, gotować, prać, 
wogóle wszystko trzeba zrobić, jak 
zwykle w domu.

—  A wynagrodzenie, proszę pani?
—  Wynagrodzenie? piętnaście zło­

tych.
Dziewczyna kręci bezradnie w rę­

kach róg chusteczki, —  To przecież 
zamato...

—  Co... zamało? Teraz nie takie 
czasy, żeby można więcej płacić. 
Przecież jeszcze dochodzi do tego 
pięć za Kasę Chorych.

—  Przecież Kasę zawsze się płaci.
—  Na połowę, tylko na połowę. A 

ja płacę całą. Nie chce? Nie. Rzeczy­
wiście nie chce. Podchodzi druga.

—  Znajomych ma dużo?
—  Nie.
—  Ani rodziny, ani krewnych, ani 

kawalerów? bo to niemożliwe, jak 
wciąż ktoś przychodzi.

—  Silna jest? Węgiel z piwnicy mo­
że nosić?

Wszystko utyka znów na owych 
piętnastu złotych. W  okrągłej twarzy 
dziewczyny maluje się rozpaczliwy 
upór. —  Dwadzieścia.

—  Mieszkanie jasne, wesołe, koś­
ciół ma blisko —  wabi miodowym gło­
sem.

—  Ile pokoi?
—  Dwa, nas troje.
Dziewczyna wzdycha ciężko. Ze

zwieszoną głową idzie za siwą panią. 
Po upływie pół godziny jest już z po­
wrotem. Rozmazane brudną ręką stru 
gi łez smarują twarz w szare cienie. 
Siwa pani dziwnie skromnie obliczy­
ła swą rodzinę i mieszkanie. Jak się 
okazuje pokoi jest cztery i sześcioro 
„państwa".

—  Tak, wolne oczywiście ma —  
objaśnia uprzejmie pulchna dama. W 
każdą niedzielę popołudniu idzie z 
dzieckiem, w tygodniu jak się odrobi 
też chętnie pozwalam wyjść, może 
dziecko zaprowadzić na Planty, albo 
do parku, gdzie woli. A żeby takie 
młode stworzenie chodziło gdzieś sa­
mo, to przecież niewskazane, niewska­
zane. —

P o ra d n ia
Świadomego Macierzyństwa

L eszno  53
Z ap o b ieg an ie  ciąży, leczenie chorób ko­
biecych i bezpłodności, porady przedślubne. 

W torek, czwartek, sobota—10—1 
noniedziałek, środa, p iątek—5—8

P o r a d a  3 zł. 371

—  Gdzie służyła przedtem?
—  W  restauracji.
Wąskie usta wykrzywiają się z nie­

smakiem. —  Nie, nie, po jakichś tam 
restauracjach... Ja potrzebuję domo­
wej, spokojnej...

—• Nie, ma świadectwa za marzec 
i kwiecień?

Nie pracowała. Oparzyła rękę i mu­
siała ją leczyć.

—  Gdzie była przez ten czas?
—  Na mieszkaniu.
—  U kogo?
—  U jednej stróżki.
Zasuszona dama indaguje dalej to­

nem wietrzącego zbrodnię inkwizyto­
ra.

—  Kto tam jeszcze mieszkał? Z cze 
go przez ten czas żyła?

Szczupła dziewczyna wychodzi wi­
dać zwycięsko z krzyżowych pytań, 
bo zaczynają się oględziny chorej rę­
ki. Sine blizny biegną po grzbiecie 
dłoni.

—  Czy aby może już wszystko ro­
bić? A prać?

—  Proszę zgiąć palce, o tak —  a 
teraz wyprostować —  jeszcze raz.—  
Tylko, czy aby napewno to nie będzie 
przeszkadzać w pracy?

Blade usta żarliwie zapewniają, że 
to nic, że to już przecież całkiem, 
ale to całkiem, proszę pani zgojone.—

—  Ach, moja droga, wy wszystkie 
macie wprost szalone wymagania —  
wzdycha ciężko rozparta w krześle 
dama, piastując na obfiłem łonie krę­
cącego się niespokojnie mikroskopij­
nego pieska. —  W  tych ciężkich cza­
sach człowiek się ogranicza jak może, 
żałuje sobie każdej drobnostki —  
służba ma pod dostatkiem wszystkie­
go, o nic nie musi się troszczyć.

—  No co ,zgodziła się pani?
—  Ale, gdzie tam. Powiedziała, że 

poznaje, że jestem nerwowa i że ona 
nie potrzebuje za swoje pieniądze 
nerwowego człowieka do domu brać.

Chciałam prostą dziewczynę ze wsi.

Już ja ją sobie nauczę wszystkiego. 
Nie, nie, całkiem prostą.

Oczywiście. Tak „prostą", żeby nie 
umiała upomnieć się o swoje prawa. 
A jest się nieraz o co upomnieć. —  
Chleb? a cóż sobie myśli, mnie chleb 
z nieba spada? wydzielam, ile trze­
ba, ale żeby cały dzień leżał niezam- 
knięty? gdzież to widziała?

Ze zbolałą miną zwraca się do se­
kretarza. —  Niektóre mają taki ape­
tyt, że to wprost nie do pojęcia, nie 
do pojęcia.

—  Dwoje dzieci.
Dziewczyna wraca z powrotem na 

swoje miejsce. —  Któraż pójdzie?
Niezdecydowane milczenie. Dzieci, 

to znaczy „przepierkd‘ co tydzień, nie 
ustanne sprzątanie mieszkania, wie­
czny gwałt w kuchni, wychodne naj­
wyżej co drugą niedziele, złośliwe fi­
gle, niezadowolenie zdenerwowanej 
„pani". Wahają się. Spoglądała jedna 
na drugą. Wreszcie wstaje blada, srnu 
tna dziewczyna. ,.Pani" marka prze­
cząco ręką. —  Nie, nie, te zęby —  ta­
kie wystające.

Cała gal er ja „pań.". Taka, u której 
nie wolno iść spać przed dwunastą, 
a na piątą rano sama nastawia co­
dziennie budzik. Chora dama w każ­
dym domowniku, wietrząca złodzieja,

rewidująca co tydzień kuferek służą­
cej. Stróż moralności, czytający listy, 
podsłuchujący pod kuchennemi 
drzwiami, o czem się rozmawia z ko­
leżanką. Gderliwa jejmość, która sie­
dzi przez cały dzień w kuchni i wszy­
stkie swoje zawody życiowe odbija 
na pracującej dziewczynie. Skąpa 
zrzęda, wydzielająca szczupłe porcje 
chleba.

Wszystkie chcą jednego: skro m ­
nej, cichej, posłusznej,"... Cichej, któ 
raby nie umiała nic odpowiedzieć na 
obelżywe słowa. Skromnej, która się 
zadowolni źle wypchanym sienni­
kiem i resztkami chleba z poprzednie­
go dnia. Posłusznej, która od świtu 
do późnej nocy będzie spełniać roz­
kazy, nie upomni się o wychodne w 
święto, zniesie bez słowa kaprysy pa­
ni, pana, paniczów i panienek. Białej 
niewolnicy, kupionej z ciałem i duszą 
za piętnaście złotych na miesiąc. Ma­
szyny, funkcjonującej bez zarzutu i 
bez przerwy.

Jeśli nie wiecie jeszcze, jak się w 
dzisiejszym dniu poniewiera godność 
ludzką, jak się żeruje na nędzy i nie 
świadomości kobiety - proletarjuszki, 
przyjdźcie do jakiegokolwiek biura 
pośrednictwa pracy dla służby domo­
wej z początkiem miesiąca.
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X Zjazd Z. Z. K.
Uchwała Zjazdu w sprawie położenia kolejnictwa (w dokładnem streszczeniu)

PRZYCHODNIA SPECJALNA

SId, D . G I S  B R  A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego)

U f P N F R Y r Z N F  (specjalnie chroniczne.
IS  L l t L n  I Ł Ł l iL  skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi. moczu. Zapobiega­

nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł.

Zjazd podnosi z naciskiem, że — mi­
mo wszystkie wysiłki pracowników ko­
lejowych, włożone w usprawnienie ko­
munikacji w Polsce — kolejnictwo zna­
lazło się obecnie w sytuacji, która o je­
go dalszą przyszłość głębokie musi bu­
dzić obawy.

W sytuację tę  wtrąciła kolejnictwo 
gospodarka, przed którą Związek czyn­
niki kompetentne zawsze przestrzegał, 
a która nie licząc się z realnemi, istotne 
mi potrzebami przedsiębiorstwa kolejo­
wego, ani też z jego przyszłością, a ma­
jąc na oku tylko doraźne, a pozorne e- 
fekty chwili bieżącej, uczyniła z kolejni 
ctwa narzędzie i ofiarę polityki, nie ma 
jącej z kolejnictwem nic wspólnego, a 
z jego interesami częstokroć wręcz 
sprzecznej.

Gospodarkę rzeczoną w sposób aż 
nadto dosadny oświetlają kilkoletnie 
eksperymenty z kolejnictwem, którym 
Związek stale się przeciwstawił i na 
które w licznych swych enuncjacjach 
zwracał uwagę opinji publicznej, a mia­
nowicie:

a) cala historja z t. zw. „komercjali­
zacją" kolei, która ogłoszona jeszcze je- 
sienią 1926 r. rozporządzeniem Prezy­
denta R. P. (z mocą ustawy), przez peł­
nych pięć lat — nie była wprowadzana 
w życie, co w stosunkach prawnych 
kolei wywoływało ustawiczny zamęt ł 
niepewność, dla samej kolei bardzo 
szkodliwe;

b) tak zw. „inwestycje kolejowe" nad 
miernie, ponad potrzeby kolejnictwa i 
kraju, wydęte — zwłaszcza w okresie 
od lata 1926 po rok 1929 — przez Naj­
wyższą Izbę Kontroli Państwa w spo­
sób bardzo ujemny osądzone, inwesty­
cje, w które — wbrew wyżej wspom­
ni i an emu rozporządzeniu Prezydenta 
R, P, — nieopatrznie i lekkomyślnie 
pakowano wszystkie nadwyżki z eks-

SANATORIUM mkS S K  RUDKA
staci aM  ROZY

I N S T Y t U C j A
S P .O E E .C Z N  A  n i e  z a r o B . k  o  w  a  
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ploatacji kolei aż do zupełnego ogolo- j 
cenią jej z wszelkich rezerw kasowych; j 
cała ta „polityka inwestycyjna", prowa- | 
dzona naprzekór ostrzeżeniom, a nawet 1 
wyraźnym uchwałom parlamentu, a nie­
rzadko stanowiąca żer dla przygodnych 
spekulantów, próbujących obłowić sie ' 
kosztem Państwa, — była tembardziej 
niewłaściwą, że mimo „przeinwestowa- 

I nia“ kilkuset milfonów złotych nadwy- 
; żck kasowych, najważniejszej dla kraju 
i linji G. Śląsk — Gdynia nie wykończo- 
I no, lecz dla wykończenia jej oddano ją 
j na blisko pół wieku w ręce kapitału za- 
i granicznego, który mimo zapewnionych 
i  mu w umowie przez Rząd ogromnych 

korzyści, zobowiązań swych nie dotrzy 
| mał, narażając kraj na zawód i straty.
I c) stosowana wobec P. K. P., a ni- 
; gdzie indziej nie praktykowana, polity- 
! ka fiskalna, w skutkach swych dla ko- 
, lejnictwa wręcz zabójcza, a polegająca 
; na: 1) silnem — ponad zamożność spo- 
: łeczeństwa — wyśrubowaniu taryf to­

warowych i osobowych, co wytworzyło 
dla kolei dotkliwą konkurencję komu­
nikacji kołowej, 2) bezwzględne wyci­
skanie z deficytowej już kolei fikcyj- 

| nych „czystych zsków" dla łatania de- 
| ficytów budżetu ogólnego, które to „zy-
I ski“ kolej na „wyższy rozkaz" musi — 

w braku rzeczywistych dochodów — 
sztucznie fabrykować ze swych kapita­
łów obrotowych i dla tego celu wpro­
wadzać w kolejnictwie rozmaite niena­
turalne „oszczędności", które wywołu­
jąc w ruchu towarowym i osobowym 
rozmaite utrudnienia, zmuszają i czyn­
niki gospodarcze i publiczność, do ucie­
kania się do innych środków komunika­
cyjnych, jak np. autobusy, a nawet fur­
manki;

d) obarczanie kolei, mimo jej deficy­
tów, miijonowemi ciężarami na rzecz 
innych działów gospodarki publicznej, 
co finanse kolei podcina jeszcze bar­
dziej, a w dodatku niczem doniedawna 
niekrępowany, a bezwzględny wyzysk 
dokonywany lata całe na kolejnictwie 
przez kartele z okazji rozmaitych do­
staw.

Cała wyżej naszkicowana gospodar­
ka, kolejnictwo nasze z instytucji uży­
teczności społecznej, jaką kolej być po­
winna, degradująca do poziomu bezwol­
nej i bezbronnej ofiary rozmaitych ob­
cych, a nawet wręcz wrogich kolejni­
ctwu — interesów, byt kolejnictwa pol­

skiego podrywa daleko silniej, aniżeli 
kryzys gospodarczy, którym próbuje się 
usprawiedliwić wszystkie błędy w po­
lityce kolejowej.

Powyższe zlo powiększa jeszcze i ten 
fakt, że kolejnictwo zostało usunięte z 
pod wpływu i kontroli ciał ustawodaw­
czych, wobec czego stało się ono tere­
nem samowoli biurokratyczno - admini­
stracyjnej.

Zjazd uważa za swój obowiązek zwró 
cić uwagę całego kraju, że za wszyst­
kie błędy gospodarki kolejowej, które 
Z. Z. K. zawsze zwalczał i nadal zwal­
cza, kolejarze nie przyjmują na siebie 
żadnej odpowiedzialności, gdyż robią 
co leży w ich mocy, by kolejnictwo na 
odpowiednim utrzymać poziomie i że 
kolejnictwo znaleść się może w położe­
niu bez wyjścia, o ile stan obecny grun­
townej nie ulegnie zmianie.

Zjazd oświadcza, że obecna gospodar­
ka kolejowa domaga się gwałtownie 
reformy w następującym kierunku:

1) natychmiastowego dostosowania ta 
ryfy przewozowej towarowej i osobo­
wej do obecnych warunków gospodar­
czych, 2) podniesienia sprawności prze­
wozów towarowych i zapewnienia kli- 
jentom P. K- P. należytych udogodnień, 
ponadto zwolnienia P. K. P. od takich 
obciążeń, jak pobieranie od przewozu 
towarów podatku na rzecz gmin miej­
skich, jaknajdslej idącego uproszczenia 
formalności w ruchu towarowym i od­
powiedniego dostosowania rozkładu 
jazdy do potrzeb życia gospodarczego,
3) rozwinięcia ruchu turystycznego, któ­
ry w innych krajach stanowi bardzo po­
ważną pozycję dochodową i który przy 
odpowiedniej propagandzie oraz rekla­
mie i wprowadzeniu ulg oraz udogod­
nień może dać naszym kolejom rów­
nież poważne wpływy, 4) zwolnien’a 
P. K. P. od ciężarów dumpingowego eks 
portu pod postacią deficytowych prze­
wozów'; 5) zwolnienia P- K. P. od przy­
musu oddawania „dochodów" dla Skar­
bu Państwa, gdyż obecnie z powodu 
zmniejszonych przewozów koleje ża­
dnych nadwyżek nie posiadają, a  pozba 
wienie w ten sposób kolei środków ob­
rotowych odbija się bardzo ujemnie na 
położeniu finansowem P . K. P .

Przegląd prasy
WOLNOŚĆ PRASY.

Możemy w kilku wierszach, tak w 
kilku wierszach przedrukować dosłow­
nie całą treść najważniejszej stronicy 
wczorajszej „Gazety Warszawskiej".

Na str. 3 wspomnianego pisma, gdzie 
zwykle znajdujemy artykuł wstępny,— 
przegląd prasy i jeden lub dwa zasad­
nicze artykuły, czytamy tylko:

„Coraz trudniej o klijenta..." — to pra­
wda. Prawdą jest jednak, że i dziś .jese- 
cz« wiele ludzi ciągle coś kupuje. Nale- 
ży więc przyciągnąć ich do swego skle­
pu. Ogłoszenia na łamach naszego pisma 
zapew niają najw iększą skuteczność w tym 
względzie".
I więcej nic. Reszta to ogromna bia­

ła plama.
A „Gazeta Wars*awska“ należy jesz­

cze do szczęśliwych pism: Miała tyłlkc 
193 konfiskaty za czasów ,.sanacyjnych* 
gdy np. „Robotnik" „święcił" już jubi­
leusz 300 konfiskaty.

DLACZEGO TAK WSTYDLIWIE?
W „Kurjerze Polskim" czytamy: 

„...pewna instytucja, trudniąca się zawo 
dowo propagandą sztuki i urządzająca wy 
stawy obrazów, a równocześnie prowadzą- 
oa kawiarnię i coś w rodzaju bridge-klu- 
bu, cieszy się speojalnemi względami mia­
rodajnych czynników, jako placówka kul­
turalno - propagandowa. Subwencje roc®- 
ne, wypłacane tej’ instytucji z funduszów 
państwowych, reprezentują sumę którą 
zwłaszcza w dzisiejszych oiężkich cza­
sach, trudnoby było uważać za drobiazg" 
Czemuż to „Kurjer Polski" przemil­

cza o jaką to instytucję chodzi? Cze­
muż wszystko pozostawia domyślności 
czytelników, licząc na to-, że domyśleć 
się nie trudno. Trzeba rzeczy nazywać 
po imieniu. A społeczeństwo winno się 
dowiedzieć, jaka to uprzywilejowana 
instytucja, prowadząca kawiarnie i brid 
ge - kldb otrzymuje wysokie subsydja, 
gdy, naprrykład, kulturalno - oświato­
we organizacje robotnicze zostały po­
zbawione wszelkiej pomocy, oczywiście 
ze względów „oszczędnościowych 

P. JĘDRZEJEWICZ. 
Początkowo głoszono w sferach „sa­

nacyjnych", że p. Prystor odchodzi na 
krótko na odpoczynek, celem poratowa­
nia zdrowia, i że p. Jędrzejewfcz tylko 
przez krótki czaa będzie go zastępował. 
Teraz snać insiy wiatr powiał ł akcje 
nowego premfera poszły w górę. 

„Naprzód" pisze nie bez ironji;
„P. piremjer Jędrzej ewicz zabiera się 

poważnie do studiow ania spra-w goąpodar 
erych. A że poprzednik jego wyrobił się 
podobno na powagę w tej dziedzinie, — 
więc będzie swego następcę pouczał w —■ 
Druskiennikach. Ten przeskok z oświaty 
do gospodarstwa ma być dowodem, że p. 
Jędrzejewfcz urządza się na swem s ta ­
nowisku dłużej niż do jesieni. Podobno
— znowu tak mówią — p. P rysło r nie 
zdąży do jesieni polepszyć swego stanu 
zdrowia, w takim  razie zarząd oświaty 
pTzejdzie w inne ręce, p. prem jer zaś bę­
dzie już mógł zająć się sprawami gospo­
darczemu Czy sam przy pomocy specjal­
nego m inistra — wiceprem iera goepodar- 
czego, to się zobaczy".
P o d o b n ie  p rz e w id u je  „Wieczór W ar­

szawski":
Nie brak nawet takich, którzy tw ierdzą, 

te  era  płk. Prystora zosta ła  zam knięta na 
czas dłuższy i że nie prędko on powróci 
do czynnej polityki. Szczególnie to  mnie­
manie utrwala się po ustąpieniu wicemi­
nistra G allota t  m inisterjum  komunikacji 
i robót publicznych, który  by ł uważany za 
zaufanego b. prem jera P rysto ra  w spra­
wach gospodarczych.

Obecnie w kołach sanacyjnych utrw ala 
się przekonanie, że rząd  premj era Ją* 
drzejewicze zapow iada « ę  na długie mię 
siące, a może i lata.
To ostatnie — to już naprawdę dteien 

nikarska przesada. Miesiące? — może, 
ale lata? Za kilka lat matki będą 
straszyć dzieci „sanatorami , tak jak 
teraz straszą kominiarzami.

S-ek.
- -  —  -  - - i  i - i i r r  i - i - -------- tm  -

* *
*

Inne uchwały Zjazdu ogłosimy osob-
no.

Czy zostan ie  zniesiona
Szkoła Główna Gospod. 
Wiejskiego?

W kołach profesorskich rozeszła «ię 
wiadomość o  zamierzoncm zniesioniu 
Szkoły Głównej Gospodarstwa W ie j­
skiego. Nie nastąpiłoby to już obecnie, 
lecz narazie wstrzymanoby przyjmowa­
nie nowych kandydatów, a szkoła prze 
stałaby istnieć z chwilą ukończenia jej 
przez wszytkicfa studiujących w niej a-
kademiików. .

Jeżeli wiadomość jest prawdziwa, to 
p rzypusiaczać  można, że zamknięcie u- 
czelni nastąpi ze „względów oszczędno­
ściowych", jak i z powodu, że niema 
obecnie celu kształcić się na rolnika, 
skoro rolnictwo przeżywa kryzys.

Jeżeli tak jest, to  należy zamknąć 
w sz y s tk ie  wyższe zakłady naukowe, —- 
gayż tak samo, jak rolnictwo, „leży 
ró w n ie ż : budownictwo, przemysł, han­
del i t. p.
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Krach jeszcze jednej dyktatury
LONDYN, 13 ozerw ca (ATE). Z H a­

w any donoszą, i e  p o d  w pływ em  o strze ­
żeń am basado ra  S tan ó w  Z jednoczo­
nych p rez y d en t M achado, k tó ry  od sze­
reg u  la t  sp raw uje  w ładzę  d y k ta to rsk ą  
zgodził się n a  złagodzen ie ostrego  ku r­
su sw ej po lityki. P re z y d e n t ośw iadczył, 
t e  p rze d s taw i kongresow i w  tryb ie  
przyśpieszonym  w niosek , zm ierzający 
do p rzyw rócen ia  s tan o w isk a  w icep re-

zydenta republik i. Na stanow isko  to 
będzie p ow ołana  osobistość c iesząca się 
ogólnem  zaufaniem , a sto jąca zdała od 
w alk  politycznych, k tórej zadanie b ę ­
dzie p rzygotow anie w yborów  pow szech 
nych, m ających się odbyć w 1934 roku. 
O pinja publiczna w idzi w  tym  k ro k u  
p rezy d en ta  zapow iedź norm alizacji s to ­
sunków  politycznych na Kubie.

Z sali sądowej
A dw okat Boniecki na ła w ie  oskarżonych

W sądzie Okręgowym rozpatrywano 
onegdaj sprawę adw. Zygmunta Bonieckie­
go, b. zastępcę szeia wydziału prawnego 

-Banku Zachodniego.
Adw Boniecki, prowadząc szereg spraw 

sądowych banku, pobierał liczne zaliczki z 
kaey banku, z których miał obowiązek się 
wyliczać, wyliczenia jednak niezawsze od­
powiadały rzeczywistości. Podejrzenie co 
do tego padło na oskarżonego w sierpniu 
r. 1932, gdy pobrał on 15 tys. zł. zaliczki, 
a sam wykazał, iż koszty wyniosły w danej 
•prawie zaledwie 6 tys. Nie chciał przytem 
wyliczyć się z  pozostałej części sumy. Za­
częła się energiozma kontrola, która wyka­
zała szereg nadużyć. Okazało się, że Bo­
niecki miał ,.system" brania zaliczek w 
wysokości po kilkanaście tysięcy, gdy kosz­
ty sprawy wynosiły zaledwie po kilka ty ­
sięcy. Doliczono się takich nadużyć na sumę

48 tys. zł. Boniecki starał się tłómaczyć 
i przytem nie zawahał się przedstawić na­
wet fałszywych kwitów od komorników o- 
raz z hipoteki. Oszustwo to prędki wyszło 
na jaw. Przyciśnięty do muru adw. Boniec­
ki pokrył część niedoborów.

śledztwo dalsze wykazało, iż przedsię­
biorczy adw okat stale miał fałszywe druki 
sądowe, na których wypisywał fałszywe po­
kwitowania, P rzy  rew izji znaleziono u nie- i 
go kilkaset czystych takich druków. Znale- j  
ziono nawet num erator i fałszywy stempel ' 
„Komornik Józef Niedźwiedziu”. !

Oskarżony, znany w swoim czasie jako j  
działacz młodzieży wszechpolskiej na uni- i 
wersytecie, b. prezes Bratniej Pomocy Uni- i 
w ersytetu W arszawskiego, do winy się 
przyznał.

Oskarżony odpowiada z wolnej stony, 
gdyż przebywa na wolności za kaucją.

Skazanie fabrykantów pieniędzy

„ROBOTNIK11, środa, 14 czerwca 1933

Antyhitlerowska manifestacja
LONDYN (ATE) 13 czerwca. Z A m ster­

damu donoszą, że podczas przejazdu dele­
gacji niemieckiej przez Holandję na stacji 
Roosendal, doszło do gwałtownych maoife- 
stacyj, wywołanych przez robotników.

G rupa robotników niosąca czerwony sztan 
dar, wkroczyła na dworzec w chwili przy­
jazdu pociągu, w którym znajdow ała się 
delegacja niemiecka. Manifestanci wnosili 
okrzyki; „Bojkotujcie towary niemieckie, 
dopóki rząd  H itlera nie przestanie tłumić 
wolności".

Podziękowanie 
za pomoc słodującym

Komitet lokatorski przy dzielnicy P. P. S. 
Annopol .  Pelcowizna, składa drogą tą w 
imieniu mieszkańców Annopolu — Radzie 
Zawodowej i całemu proletariatow i m, st. 
W arszawy najserdeczniejsze podziękowanie 
za przyjście z pomocą głodującym dzie­
ciom Annopola—w postaci 150 złotych (stu 
pięćdziesięciu zł.), za które Komitet zakupił:

300 kg. chleba, 15 kg. smalcu, 5 kg. cu­
kru, które to produkty rozdał głodnym 
Schroniska na Annopolu w dniach 8 i 9 om.

Równocześnie wyraża się gorące podzię­
kowanie ob. S. Biernackiemu, właścicielowi 
sklepu „Uniwersalnego" na Annopolu, za 
dar w postaci 50 kg. mąki, oraz tym wszyst­
kim mieszkańcom Annopola, którzy pospie­
szyli z pomocą i podzielili się ostatnim 
swym groszem na rzecz głodujących, t. i. za 
zebraną sumę 16 zł. 30 gr.

Z socjalistycznem pozdrowieniem 
Komitet Lokatorski PPS przy dzielnicy 

Annopol — Pelcowizna.
Sekretarz: w / (—) Bolesław Tchórz.
Przewodniczący (—) St. Jezierski.
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Dokończenie pierwszego posiedzenia
Światowej Konferencji Gospodarczej
M ow a Mac Donalda

LONDYN, 12 czerw ca (ATE). M ac 
D onald stw ierdz ił w  swojetn przem ów ię 
niu, że św ia t o-d 1929 r. p rzeżyw a n ie ­
zw ykle gw ałtow ny kryzys gospodarczy, 
k tórego  głównem i objawam i są w zrost 
bezrobocia i spadek  cen. N astępnie 
M ac D onald poruszył spraw ę długów  
w ojennych, podkreśla jąc jednakże, że 
zagadnienie to  z pew nych w zględów  
nie należy  cfo zakresu  obrad konferen­
cji. Tem niem niej w arunk iem  pom yślne­
go w yniku konferencji jest rozw ią­
zanie tego problem u. Jed y n ą  drogą do 
odbudow y gospodarstw a narodow ego 
każdego z poszczególnych krajów  jest 
w spó łp raca m iędzynarodow a. Być m o­

że, że łosy przyszłych pokoleń  są uza­
leżnione od! odwagi, szczerości i daleko  
w zroczności cz łonków  obecnej konfe­
rencji. Świat, k tó reg o  oczy są  zw róco­
ne obecnie na Londyn, oczeku je decy- 
zyj śm iałych i stanow czych. N iem a m iej 
sca na po łow iczne rozstrzygnięcia. W  
raz ie  gdyby konferencja  obecna  n ie p rzy  
n iosła w yników  p rzesilen ie  gospodarcze 
k tó re  przeżyw a św iat, m ogłoby zakoń­
czyć się katastro fą .

P o  zała tw ien iu  sp raw ozdan ia  komisji 
w eryfikacyjnej, M ac D onald  zaprono- 
now ał w ybór s ta łeg o  prezydjum  konfe­
rencji w sk ładzie 16 szefów  delegacy).

Morderstwo polityczne
W IEDEŃ, 13 czerw ca (ATE.), Z Sofji 

donoszą, że w czoraj popoł. w pobliżu 
B anku N arodow ego zo sta ł zam ordow a­
ny szef b iu ra  tego banku  Baff. M order­
cę zdołano ująć po  dłuższej w alce z p o ­
licją, w  czasie k tórej s taw ia ł on roz­
paczliw y opór i rzucił bombę. W koń-

cu policja zd o ła ła  go obezwładlnić. Jak  
w ykazało  śledztw o sp raw ca  zam achu 
należy do organizacji m acedońskiej Lmro. 
W  ciągu ostatnich trzech tygodni ofia­
rą komitadżów m acedońskich padło w 
Sołji i w  okolicy 12 zabitych i 7-i® ran­
nych.

Okropna katastrofa lotnicza
❖* *

Onegdaj Sąd Okręgowy wydał wyrok w 
■prawie fałszerzy monet, których sprawę 
przez kilka dni rozpatrywał sąd okręgo­
wy.

Sąd skazał: Stanisława Żelazko, wyna­
lazcę maszyny do  fabrykacji monet, na 
6 lat więzienia, galwalizatora Nowaka aa. 5 
lat więzienia, Stępkowskiego i Tadeusza 
Zduńczyka na 4 lata więzienia, Pawlicze- 
wskiego, Szylke, Brzozowskiego, Białobrze- 
•kiego i Dętko na 3 lała więzienia oraz kol­
porterów fałszywych monet: Majderkiewi- 
eta, Marczuka t Dudę na 2 lata więzienia,

Sętowską, Zaksa, Włodarczyka, Brzyskie­
go i Zielińską na 1 rok więzienia.

Sześciu oskarżonych uniewinniono.
/. K.

Obrazki ze świata
Pies na wywczasach

-

W ytwórnia Ubiorów Męskich

„WUPEKA"
WARSZAWA, BIELAŃSKA 21

SPRZEDAJE

500 UBRAŃ i PALT
po cenach niebyw ałych

s" 1'  1 Garnitur b. praktyczny 21,— 
s,ria n Garnitur “ S S S y  2 9 -  
s e r i a m  Garnitur b. praktyczny 39, 
Ser,aIV G arnitur ny I g ran a t  53.
Serła v Garnitur S a r a Ł  5 9 .-  
S p o d n ie sportowe od złotych 8*

Spodnie ” are złotych 18.
P a l ta  g ab a rd y n o w e  na jedwa- en
• O l i d  blu od złotych
Palta  p łóc ienne  n lep rzem aka l-  f e  
l u l l a  ne od złotych W*
P a l t a  dam sk ie  n ie p rz em a k a ln e  OA 50
I G i l u  jedwabne w 6-iu kolorach Cna
W IA T R Ó W K I różnego rodzaju.
Wykonywamy ubrania na miarę z najlepszych 
materiałów Bielskich, najmodi 1 jszy krój.

Ceny bardzo przystępne. 300

W zyw am y ogół robotn iczy  do dalszych 
sk ładek , chociażby najdrobniejszych, na 
rzecz  głodujących na A nnopolu dzieci 
p ro le ta ria tu .

O fiary przyjm uje A dm inistracja  „R o­
b o tn ika", ul. W areck a  7 w W arszaw ie

Łańcuch nrasowy 
na obozy letnie

Tow. Krzesławski składa zł. 3.;— i wzywa 
L. Woliniewską, G. Mośkowiczównę z Ło­
dzi, W. Kunickiego z Lublina i posła Świąt­
kowskiego z Zamościa.

Obrazki ze świata
Z ab aw a na szczudłach

LONDYN, 13 czerw ca (ATE,) Z Chi­
cago donoszą, że n a  te ren ie  w ystaw y 
w szechśw iatow ej w ydarzy ła  się w ielka 
k a tas tro fa  sam olotow a. K lot, mechanik 
i 8 pasażerów poniosło śmierć n a  miej­
scu. Sam olot odbyw ał lo t okrężny nad  
te renem  w ystaw y. W  pobliżu Clen- 
v iew  sam olot sp a d ł z w ielkiej w ysokoś­
ci i s ta n ą ł w  płom ieniach, O koło  5000 
osób w idziało  ka tastro fę . W szelka po ­
moc by ła niem ożliw a. A p ara t p rzed sta

w ia ł bow iem  słup płom ieni. Z pod ssozą 
tków  sam olo tu  w ydoby to  zw ęglone 
zw łoki 10 osób.

10MOMJSZEJ filHDy
Dolar St. Zjedn. 7.22, rubel złoty 4.86, 

dolar złoty 9.13.
3 proc. poź.. Budowlana 38, Dolarówka 

49, 4 proc. poi. Inwestycyjna 100,25. 6 proo 
dolarowa 47, 7 proc. Stabilizacyjna 48,75.

Echa lotu kpt. Skarżyńskiego

■

j f  ”

m

N a zdjęciu naszem  w idzim y k p t. S ka­
rżyńskiego (x) w  chw ilę po w ylądow a­
n iu  na lo tn isku  w  R io de Ja n e iro , udają­
cego się do szkoły  lotniczej, m ieszczą­
cej się obok lotniska. K pt. S karżyńskie

mu tow arzyszą: pose ł R. P. w  R io  de 
Ja n e iro  E. G rabow sk i (xx), dyreiktor 
szkoły lotniczej w  R io d e  Ja n e iro  (xxx), 
p rzed staw ic ie l w ładz w ojskow ych, m a­
ry n ark i, lo tn ic tw a i t. d.

>1
OTTO BURO 10)

W służbie junkrów 
pruskich

„Łyka wy" opuścił mnie wreszcie i zabrał się do następne­
go w szeregu, wymawiając słowa przekleństw, jakby był ja­
kimś alfonsem na przedmieściu Berlina. Ciekawy sposób 
wzmacniania swego autorytetu: krzyk i obrzydliwe klątwy. 
Zauważyłem, że część kolegów’ wprost drży z przestrachu, 
najwyżej może u dwuch zapaliły się iskierki ironji w oczach. 
Pomyślałem, że większość kolegów, to raczej tresowane by­
dlęta, drżące pod wpływem krzyku i wyuzdanych prze­
kleństw. Co to za niski poziom kultury człowieka. Uczułem  
odrazę do swoich współtowarzy&zów niedoli. Teraz już nie 
wiem, czy stanąć z zażaleniem, jak przewiduje regulamin 
w takich wypadkach jawnej niesprawiedliwości, czy też plu­
nąć na wszystko —  zakończył opowiadanie Einkranz.

—- Radizę ci dać marazie spokój —  zaczął Reinhardt —  
A to, co m yślisz o kolegach — masz rację, tylko bądź pe­
wien, że oni podświadomie także się buntują przeciw obel­
gom, miotanym niby dla naszego dohra, takie postępowanie 
wyda owoce później, w najmniej spodziewanym momencie.

—  Myślę jednak, że znajdę sprawiedliwość, jeżeli stanę 
c zażaleniem —  odrzekł Einkranz.

—  Natychmiast wyrzucą cię na złamanie Karku. Im 
przecież potrzebni są następcy tacy, jak oni: „tresowane by­
dlęta", jak określiłeś, ale nie saanodiziełne jednostki. Indy­

widualność nie opłaci się w wojsku, tu potrzeba myśleć w e­
dług zgóry podanego szablonu, a właściwi® wcale nie myśleć 
zrobią to za ciebie najwyżsi przełożeni, bo ci niżsi sami nie 
bardzo umieją się zastanawiać; nie można sobie wytłuma­
czyć inaczej takiego kretyńskiego postępowania z nami.

— Nie trzeba jednak uogólniać tych wypadków —  bro­
nił Einkranz.

— Właśnie, że to jest normalny stan w wojsku. Prze­
cież od samego początku wzięto nas za łeb i starano się 
ogłupić do poziomu swego, do o g ra n ic z o n y c h  pojęć fachow­
ca od zabijania ludzi. Zrozum, że do tego czasu wystąpiło 
dobrowolnie ze szkoły prawie sto osób, których indywidu­
alność nie pozwoliła stoczyć się na same dno życia ludz­
kiego, stać się zawodowym żołnierzem. A  ilu jeszcze samo­
dzielniej szych ludzi wyrzucą przymusowo? Zostaną jed­
nostki pod każdym względem dobrane i ograniczone, ogłu­
pione przy pomocy specjalnych metod, które nam już da­
ją się we znaki.

— A le ciebie w takim razie napewno wyrzucą, tylko gło­
śniej mów —  odezwał się niespodziewanie Schober.

—  Taki ciekawy temat, że nawet nasz milczek otworzył 
paszczękę —  zaśmiał się Reinhardt.

— Mnie napewno nie wyrzucą; postaram się nie dopuścić 
do tego, nawet m yślę zostać prymusem,

— Ty? i prymusem? Dlaczego, pomimo takiego oczer­
niania, chcesz zostać oficerem? —  wtrącił znienacka Burg.

—  Hm! Choćby dlatego, że wśród głupców mądrzejszy 
może się zawsze wybić i protekcję mam zapewnioną..

— Pewnie, że  to są dobre powody, ale czy warto cier­
pieć przez kilkanaście miesięcy, aby być potem niewolni­
kiem na całe życie —  przypierał do muru Reinhardta.

— Czy wierzysz w dzisiejszy ustrój świata? Żyjemy 
w epoce przełomowej i może ja także chcę wziąć czynny 
udział w tej przemianie, więc co tu mówić o przyszłości,

Mnie interesuje teraźniejszość, jako grunt pod nową przy­
szłość. która jest już niedaleko —  i wtedy będziemy rozma­
wiali o mojej skromnej osobie. Ale, jako historyk, jak się 
.zapatrujesz na wojsko na tle pacyfizmu światowego? —  
przeskoczył zręcznie na inny temat; Burg zrozumiał, że me 
chce bliżej mówić wobec niepewnej osoby Schobera, zna­
nego z miękkiego charakteru, co zresztą nadużywali w szy­
scy uczniowie, biorąc przykład od swoich przełożonych, dla 
których był biernym objektem kpin i znęcania się.

— W edług mnie, dopóki istnieją osobne zakony wojsko­
we, które są fundamentem militaryzmu, dotąd będą trwały 
wojny.

—  Nie mogą jednak istnieć państwa bez żołnierzy.
— Narazie nie. A le należy upowszechnić służbę wojsko­

wą. W szyscy muszą być żołnierzami, lecz nie w dzisiej- 
szem znaczeniu. Stałej armji, tego zalążka militaryzmu nie 
potrzeba wcale. W łaśnie istnienie ludzi, myślących katego- 
rjami woj skowemi, wyklucza pokojowe załatwienie spra­
wy. Arm ja zawodowa, składająca się z ludzi, którym wbi­
to w głowy pojęcia ważności wojska, wyższości munduru 
nad cywilnem ubraniem, oraz to, iż żołnierz —  to „elita 
narodu cywilizowanego" — jest właśnie powodem ciągłych 
wojen, które ostatecznie niczego nie rozwiązują bezwzglę­
dnie, bo czyż świecącemi guzikami munduru i  karabinu mo­
żna rozstrzygnąć ogólnoludzkie zagadnienia ekonomiczne, 
społeczne, czy polityczne; tembardziej, jeżeli pod hełmem 
znajduje się ograniczony rozum tendencyjnie wychowanego 
człowieka? Na krótką metę talk, lecz potem powtarza 6ię 
to samo.

—  Co tam gadasz o całym świecie, mnie obchodzi tylko 
moja ojczyzna, dla której niema innego środka rozwoju nad 
silną armję, zdolną do podboju sąsiednich ziem — rzekł 
Einkranz,

(D. c. a.)

ROBOTNIK
Jest

najpoczyt­
niejszym
organem
Świata
pracy
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Na marginesie egzaminów maturalnych kroniki warszawskich ulic
Otrzymujemy następujące uwagi:

System nauczania, a szczególniej — 
sprawdzian wiadomości ucznia jest nie­
zmiernie doniosłem zagadnieniem, które 
w raz z nastaniem wiosny — okresu m a­
turalnego — nabiera szybko przemijają­
cych, bladych cech życia, aż do następ­
nej wiosny i przyszłej matury.

Od wielu lat ustalona i dziedziczona 
z pokolenia w pokolenie szablonowa 
kontrola nabytych przez ucznia wiado­
mości:, ich ocena, nierzadko mylna i nie­
sprawiedliwa, w swych następstwach 
wychowawczo - naukowych winna być 
uznania za bezwzględnie ujemną, wprost 
zgubną prziez swe szkodliwe oddziały­
wanie na psychikę i system nerwowy 
młodzieży szkolnej.

Składa się na to  zawiły splot licznych 
czynników psychologicznych, niezrozu­
miałych i obcych dla „sztywnych i for­
malnych" egzaminatorów, którzy tylko 
„mierzą i ważą" zasób wiedzy m aturzy­
sty.

Oburzająca jest sama dekoracja egza­
minu maturalnego, będąca jaskrawym 
dowodem braku zaufania do tych, dziś 
już umysłowo dojrzałych ludzi, których 
szkoła zna przeważnie od 8 — 9 lat,

Duża sala egzaminacyjna, a na niej 
rozstawione stoliki, oddalone od siebie 
o przepisową ilość kroków: dokładna
izolacja, jakgdyby zapobiegająca jakiejś 
infekcyjnej chorobie — i cały kordon 
obserwatorów. Szkoła, umoralniająca 
młodzież, kwestjonuje uczciwość i ho ­
nor ucznia Ta kolizja budzi z miejsca 
wrogi instynkt względem władzy prze­
łożonej i jest najskuteczniejszym impul­
sem do pow stania swoistej samoobrony, 
nieraz wyrafinowanej i najbardziej p e r­
fidnej. Ponadto ogólny wstrząs psy­
chiczny narusza wew nętrzną równowa­
gę ucznia, wywołując lęk, dezorientację, 
niwecząc inicjatywę i samodzielne my­
ślenie, k tóre są konieczne dla opanow a­
nia egzaminacyjnego tem atu o własnych

siłach. Biurokratyczny i zaśniedziały 
system podrywa autorytet i prestiż kie­
rowników, a ucznia stawia w położe­
niu śledzonego objektu, który jkby a 
priori miał dokonać jakiegoś przestęp­
stwa,

Pozatem młody i wrażliwy organizm 
młodzieńczy reaguje całym szeregiem 
dotkliwych objawów, świadczących o 
tern, że w orbitę wstrząsu egzaminacyj­
nego włączony jest układ nerwowy, u- 
kład wegetatywny i zależna od nich 
prawidłowa czynność narządów w e­
wnętrznych.

Z całą pewnością twierdzić można, 
że „nerwowość" inteligencji źródło swo­
je ma właśnie w okresie szkolnym.

Dla ilustracji powyższego przytoczę 
najczęściej spotykane uzewnętrznienia 
głębokich i poważnych przeżyć we­
wnętrznych.

Litości godna jest trupio blada twarz 
maturzysty, gęsto skropiona potem. To 
znowu obfite, niemożliwe do opanowa­
nia pocenie rąk i nóg. Nierzadko obser­
wuje się świąd ciała, żywą grę naczy- 
nioruchową w postaci zblednięcia lub 
zaczerwienienia twarzy, niekiedy po­
krzywka, ograniczone obrzęki, częste 
wrynowanie, nerwowa biegunka i t. p. 
To świadome trzymanie ucznia w  klesz­
czach strachu rozwija różne postacie 
lęków (phobie), nieuleczalne, przynaj­
mniej przez długie lata- Słyszałem o sa­
moistnym wytrysku nasienia w obawie 
przed decydującą klasówką, od tego cza 
su nałogowe uprawianie onanizmu. Z ca­

łą pewnością p rzypuszczać  można  że 
istnieją jeszcze inne l iczne „odczyny  lę­
kowe", których nie pozwala już ujawnić 
wstydliwość młodego pacjenta.

Ponurym koszmarem, upiększającym 
to dzieło oświatowe, są akty samobój­
stwa wśród młodzieży szkolnej, przew a­
żnie na wiosnę, z powodu nieotrzym a­
nia m atury lub promocji do klasy na­
stępnej. N ierzadkie są ostro rozwijają­
ce się psychozy.

Powyższe faJlcty, załamane dziś już w 
historycznym pryzmacie, pozwalaią 
stwierdzić, że w szkole dzisiejszej, tak 
jak przed 30 — 40 laty, zasadniczo nic 
się nie zmieniło — przygotowuje ona 
nadal grunt dla przyszłych neuropatów i 
psychopatów.

Oddawna bagatelizowane, ale krzy­
czące dowody te, domagają się grun­
townej, a przedewszystkiem szczerej i 
uczciwej reformy w całym systemie nau­
czania. Nie da się to, od ręki załatw ić 
jakiemś tam rozporządzeniem o zwięk­
szeniu godzin gimnastycznych, czy wpro 
wadzeniu przysposobienia wojskowego 
i t. p. wzmacniających i krzewiących 
tylko ducha m ilitarno - krwiożerczego.

Tylko humanitarny pedagog, a nie u- 
rzędnik, wespół z psychologiem i leka­
rzem - neurologiem - psychjatrą winni 
o tern decydować, ostrożnie i rozw aż­
nie dokonując mądrych i zdrowych po­
sunięć na skomplikowanej szachownicy
p e d a g o g ic z n e j .

Dr. A. Brakowski.

SA M O B Ó JST W O  B E Z R O B O T N EJ  
URZĘDNICZKI

26-lctn ia  R uchla Szu ld berżan k a (W aliców  
25) ,  w y sz ła  z domu w  dniu 5 b. m. i od  tej 
pory ślad  po niej zag in ął, W  ub. n ied z ie lę , 
policja  rzeczn a  w y l° w iła  z W is ły  zw łok i 
k o b ie ty , w  której rodzina rozp ozn a ła  zag i­
n ioną S. W  listach  p o zo staw ion ych  do ro ­
dziny i w ład z, n ap isa ła  m. in.: „że  n ikogo  
n ie  obw in ia , a le  d łużej b ez pracy ży ć  n ie mo 
że . N iech cą c  zaś b y ć  ciężarem  rodzin ie, 
p o sta n o w iła  usunąć s ię '1. S , b y ła  s te n o ty -  
p istk ą  i p o zo sta w a ła  przez p ó łto ra  roku  
b ez  pracy.

PO ŻA R
P rzy ul. P iask ow ej 6, na teren ie  polsk iej 

fabryki lak ierów  w yn ik ł pożar w  w arzeln i. 
W sk u tek  w y ciek u  oleju  z  k o tła , p łom ien ie  
ob ję ły  zb iorn ik  z  olejam i, a n a stęp n ie  zap a­
lił s ię  d ach  p rzy w en ty la to rze . N a m iejsce  
p rzy b y ły  o d d z ia ły  straży , k tó r e  p op ółtora-  
godzinnej akcji —  p ożar ugasiły . 
K A T A S T R O F A  SA M O C H O D O W A .
1 O SO B A  Z A B IT A , 3 R A N N E .

N o cy  ub. o godz. 1-ej w  A l. U jazdow sk ie', 
przed  „Ł obzow ianką", w y d a rzy ła  się  słra - I

D aw n o  n iew id z ia n i 
popularni

C O H N  
I K E L L Y
u k ażą  i ro zśm ieszą  w szyst- 

k ie h
w  ży w io ło w ej i w eso łe j  

k om ed ji p. t.

Cohn i Kelly 
w tarapatach

Głosy czytelników
O szKołę na Annopolu

W BARAKACH NA ANNOPOLU 
JEST 10 TYSIĘCY MIESZKAŃCÓW,

PRAWIE SAMI BEZROBOTNI.
16.133 r. otw arto w jednym z bara­

ków, szkołę, która jednak liczy zale­
dwie 5 izb na blisko 2000 dzieci w w ie­
ku szkolnym.

Lokal posiada małe okienka, dające 
mało światła, jest zimny, brak w trim 
najprymitywniejszych urządzeń ;ak: u- 
stępów, wody, światła, gazu.

W tych 5 izbach znalazło pomiesz­
czenie zaledwie 700 dzieci, uczących 
się na 3 zmiany. Reszta demoralizuje 
się włóczęgostwem.

W nadchodzącym nowym roku szkol 
nym żadne nowe dziecko nie będzie 
mogło być przyjęte do szkoły z, powo­
du braku miejsc. Lekcje wedle zasiąg-

Co wyświetlają Kina?
ANTINEA: „Nocne sądy" i „Chata za

w s ią " .

ADRIA: „Banita" (Wygnaniec). 
ARENA (w gmachu Cyrku): „Pozwól­

cie nam żyć" i dodatki.
APOLLO: „Pod twoją obroną". 
BAJKA: „Miljon" i rewja.
CASINO: „Noc w raju". 
COLOSSEUM: „Rajski ptak" i „Dono­

van".
COLOSSEUM MAŁE: „Flip i Flap w 

Legji cudzoziemskiej" i „Syn wodza".
CORSO: „Dziewczę z krainy burz" i 

„Hallo Londyn".
CAPITOL: „Dixiana" i „Dżentedmeo

włamywacz".
CRISTAL: „Przygody włóczęgów" i

„Pałac na kółkach".
CZARY: Buster Keaton, jako „Dobro­

czyńca ludzkości".
FORUM: „Uchwycona szajka". 
HOLLYWOOD: „Chandu". i występy 

artystów.
FAMA: „Pieśń serca".
HELJOS: „Arjana" z  Bergner. 
KOMETA: „Miłość pięknej La VallyV 

Na scenie rewja.
LUX: „Przed wyrokiem".
LOS: „Miljon" Rene Claira.
MASKA: „Kinomanjak" z-H . Lloyd i 

„Z dnia na dzień".

Podziękowanie
Tow. Edmund Guziałek składa tą  dro 

gą gorące podziękow anie: tow. tow. ad­
wokatom  StanigławowI Benklowi i dr. 
Ottonowi Pehrowi, za obronę wniesio­
ną przed Sądem Okręgowym w Gdyni 
w  dn, 9 i 10 czerwca r. b„ oraz padzią: 
kowanie tym wszystkim towarzyszom, 
którzy okazali mu pomoc w okresie 
przeszło 8 miesięcznego jego uwięzie­
nia.

MAJESTIC: „Maski Dr. Fu Manchu".

ma j e s t i c
N. Ś w iat 43. P. 6 ,8,10

filmie;

C zło­
w iek  

o 1000 
tw arzy

BORYS 
KLARNOFF

L e w i s  S t o n e ,  H y r n a  Loy

METROPOLIS: „Jan Kiepura" i re ­
wja.

MEWA: „Blond Wenus" i „Cohn i 
„Kelly w Hollywood".

MIEJSKI: „Nagana".

KmOTEATRY M I E J S K I
P o czą tek  o godz. 6.15 w.

U roda G R E T Y  G A R B O  
T e m p e r a m e n t  M A RLEN Y  DIETRICH
razem  TA L A BIRELL

stwarza niebywałą kreację w  filmie

N A G A N A
W Ł U n iv ersa l N adprogram y
C eny m iejsc od  45 groszy do 95 groszy .

MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj".
O A Z A : „ G łos pustyni".
PAN: „Żona na jedną noc" i „Bezdom 

ni".
PETIT TRIANON: „Czar jej oczu" z 

Jan e t Gaynor i Charles Farrelem  oraz 
„Złote sidła".

PALACE: Nieczynne,
PRAGA: „Gdy kobieta jest piękna". 
RIVIERA: „Serce na wygnaniu" i 

„Wiatr od morza".
ROMA: „Romans księżniczki". 
ROXY: „Kain i Artem".
SPLENDID: „Dzika dziewczyna" i

„Sterowiec".
STYLOWY: „Miłość w aucie". 
TOMBOLA: „W cieniu krzyża" i

„Biały mandaryn".
TON: „Kinomanjak" i „Stalowa dłon
UCIECHA: „Natchnienie" i „Kochan­

ka z Tahiti".

niętych informacyj, będą odbywały się 
w oddziałach popołudniowych pnzy ską 
pem i niehigjenicznem świetle nafto- 
wem — do godiz. 8 wieczorem.

Dzieci 7-mio letnie, nowozapisane 
do szkoły, zostały przydzielone do 
szkół na Bródnie odległych o 3 kim. A 
ponieważ dzieci te są w większości bez 
obuwia, obdarte i głodne, przydział len 
okaże się napewno fikcyjnym.

Szkoła przynajmniej 13-to izbowa 
jest palącą koniecznością, na Annopo­
lu. W dodatku budowa jej dałaby za­
jęcie potrzebującym pracy m ieszkań­
com.

Podanie rodziców o szkołę, złożone 
do M agistratu jeszcze zimą — nie za­
interesowało dotąd bliżej „ojców mia­
sta".

Dla jednych duieci są baseny pływać 
kie i pałace, dla innych... ta  sama sto­
lica nie chce dostarczyć naw et nędz­
nej szkółki-

Mieszkańcy Annopola.
„SŁUŻBIE JAZDA WINDA WZBRO­

NIONA".
W domu Wilcza 4 4  w W arszawie — 

którego w ła ś c ic  e la m i, jak figuruje na­
pis na tabliczce, umieszczonej na do­
mu są „Małż. Freliga" — jest winda, 
którą dostać się można tylko na 4 i 5 
piętro. Przy wejściu do tej windy, u- 
mieszczono tabliczkę:

„Służbie jazda windą wzbroniona".
Tabliczka ta nie przynosi zbytmego 

zaszczytu właścicielom domu!...

szna k atastrofa  sam och od ow a . A l. U jazdów  
sk ą , w  k ierunku M ok otow a , jech a ł sa m o ­
ch ó d  san itarn y  z k o m en d y  m iasta . P rzy  w y ­
lo tach  ul. N ow ow iejsk iej, K o szy k o w ej i A l. 
S zu ch a , u siło w a ł przejść p rzez  jezd n ię  jakiś 
u bogi. K ierow ca  sk ręc ił tak  n iefo rtu n ­
n ie, że  ty ł  auta zarzu cił i sa m o ch ó d  w p ad ł 
na c-hodnik przed  „Ł obzow ianką" , w yw raca  
jąc się  na praw v b o k . Po d rod ze sam ochód  
p o tr ą c ił rob otn ik a  tram w ajow ego , 6 2 -le t-  
n ieg o  M ich ała  K o cy łę  (S ie le ck a  45). ZabUv  
z o s ta ł n iezn ajom y ubogi oraz ranni zo sta li 
lek arz  w o jsk o w y , jadący sam och od em  i 
k ierow ca .

S A M O B Ó JS T W A  Z P O W O D U  NĘDZY  
I BEZR O B O C IA

P rzy  ul. F urm ańsk iej 14, z okna I ii-g o  
p iętra  w czoraj rano w y s k o c z y ł 4 5 - le ln i 
A n ton i J ęd rzejczy k . k u ch arz, p o zosta jący  
b ez pracy. W sk u tek  p ę k n ię c ia  cza szk i, J ę ­
d rzejczyk  p o n ió sł śm ierć na m iejscu .

P rzy ul. N a lew k i 39, z  ok n a  III-go  p iętra  
D aw id K asjer. L ekarz P o g o to w ia  stw ierd z ił 
ogóln e c iężk ie  p o tłu c z e n ie  i p r z e w ió z ł d e s ­
p erata  do szp ita la  św . D ucha, gd zie  w k ró t­
c e  zm arł.

Co grają w Teatrach?
K un ek ego  „S zczęśliw ej podróT E A T R  „ A T E N E U M '. D ziś i dn i n a stę p ­

nych  .R ew olu cja  w P lkutkow ie" , w in sc e n i­
zacji L eon a  S ch illera .

O ST A T N IE  D W A  PR Z E D ST A W IE N IA  
O PE R O W E. D ziś ukaże się  opera „Car­
m en",

W  czw a rtek  na 2 ak oń ozen ie  sezon u  b ie ­
żą ceg o  dana b ę d z ie  op era  n arodow a „Hal- 
kćł,ł

T E A T R  N A R O D O W Y . D ziś  kom edja K. 
W roczyń sk iego  „K ob iety  i in teresy" .

T E A T R  N O W Y  d aje  dziś po cenach  z n i­
żon ych  „Cień" N iccod em iego .

W  p ełn y ch  próbach  scen iczn y ch  kom edja  
D eva l'a  „ S te fek

T E A T R  LETNI, D ziś n ow a k om edja  S te ­
fana K ied rzyń sk iego  „Ten sta ry  w arjat".

T E A T R  POLSKI: C od zien n ie  g łośn a  sz tu ­
ka Jerzeg o  T epy p. t. „F rau le in  D octor" z 
u d zia łem  p. Ireny E ich lerów ny.

T E A T R  K A M ER A LN Y : D ziś i cod zien ­
n ie  lek k a  kom edja L ee  L entza p, t. „P er­
fum y m ojej żony" z u d z ia łem  pp. I. G ry- 
wiriskiej i M ichała  Znicza.

T E A T R  „M O RSK IE OKO". D ziś i dni 
nas-tępnych w ie lk ie  w id ow isk o  w 20 obra­
zach  p. t. „R ew ja W arszaw y".

DZIŚ O T W A R C IE  T E A T R U  „R E X '. 
D ziś dnia  14 b. m. o tw iera  sw e  pod w oje  
n a jw ięk szy  w  sto lic y  tea tr  „R ex" p rzy  ul. 
K arow ej p od  k ierow n ictw em  artystyczn em  
A n d rzeja  W łasta . N a inauguracjv sezon u  
w ysta w io n a  b ę d z ie  w ie lk a  rew ja p ióra  Tu­
wim a, H em ara, Proroka, S zerszen ia , S tar­
sk iego  i W ła sta  p. t. „Zjazd G w iazd" w  
fascynującej op raw ie scen iczn ej projektu  
W andy J ew n iew iczo w ej i J. G a lew sk iego . 
O bsadę p rem iery tw orzą: Zula P o gorzelsk a , 
H alam a, G órska, Ż e lich ow sk a, K alinów na, 
H ulanicka, Ł aska, G. B łoń ska , F. Jarosv , 
A. D ym sza, E, B odo, F. Parnel, I. Sym , K. 
Tom , L. L aw iński, J. K ondrat, E. K oszutsk i,
S. G ruszczyński, chór D ana oraz 16 R ex -  
girls. D yrek cja  „ R ex a ‘ liczą ca  się  z e  sta ­
n em  finansow ym  n ajszerszych  m as p u b licz ­
ności, w y zn a czy ła  cen y  b ile tó w  od  50 gr, 
do 6 zł., b ęd z ie  w ięc  najtańszym  teatrem  
sto licy .

T E A T R  „8,30“ (M ok otow sk a  73) daje dziś

O peretkę  
ży".

T E A T R  im. Ż E R O M SK IE G O  (H ipoteozna
nr. 8). D ziś „Jesień .., Zim a... W iosna.."  J a ­
dw igi R zep eckiej - Iw anow sk iej.

S T U D  JO  im. St. ŻE R O M SK IE G O  (Ż oli­
borz, ul. S u zin a): D z iś  i ood zien n ie  rep ortaż  
sceniozny „Boston".

T E A T R  - R E W JI „M IG N O N ". D ziś  ,T o  
z bocianem  to  niepraw da".

T E A T R  „M U C H A " (D ługa  10-12). D ziś  
rew ja  p. t.: „Baw m y się".

T E A T R  ŻE R O M SK IE G O  na P R A D Z E  
(Z am ojsk iego  20) „D jablioa".

6 DZIEŃ M IĘDZY N. K O N K U R SU  T A Ń ­
CA A R T Y STY C Z N E G O . D ziś od  godz. 11 
— 14 i 15.30 —  18 p op isy  k on k u rsow e. O 
godz. 19,30 IV  F e st iv a l T ań ca  A r ty sty c z ­
n ego  w T eatrze  K ró lew sk im  w Ł a z ien k a ;h  
(W ieczór tańców  p o lsk ich  w w ykonan iu  
zesp o łu  T acjanny W yso ck ie j).

Co usłyszymy w radjo?
ŚRO DA, 14 b. m.

7.00 S ygn ał czasu . 7.05 G im nastyka . 7.15 
D zien n ik  poranny i  w iad om ości sp ortow e. 
7.20 M uzyka z p ły t. 7.55 O d ozytan ie  progre  
mu. 11.57 S ygn ał czasu . H ejn a ł. 12.05 M u­
zyka sa lon ow a. 12.15 P rzeg ląd  P rasy. 12,33 
K om unikat M eteoro log iczn y . 12.35 M uzyka  
z p ły t. 12.55 D zien n ik  p o łu d n iow y . 14.55 
M uzyka z p ły t. 15.05 W iadom ości b ieżące . 
15,15 M uzyka z p ły t. 15,35 M u zyk ę z p ły t. 
16,00 T ransm isja  z C iechocinka. 17,00 O d­
czy t p. t.: „M atura". 17.15 U tw ory  P, C za j­
k ow sk iego  na p łytach . 18,15 „Sport w s ta ­
rożytn ości"  (z cyk lu  „Sport i w ychów , f i-  
zyozne"). 18.35 R ecita l śp iew a czy  Eug. M os 
Sakow skiego. 19,10 „D okąd  jechać i jak się  
urządzić". 19,20 R ozm aitości. 19,35 P ro­
gram  na dzień  n astęp n y. 19,40 K w adrans li 
terack i. 20.00 M uzyka lek k a  w  w y k ., Igo 
Sym a. 20.30 D zien n ik  w ieczorny . 21,10 O d­
czyt w  język u  esperanck im  p. t. „P iękno  
m uzyki po lsk iej" . 21,25 K oncert m uzyki poi 
sk lej. 22,25 W iadom ości sportow e. 22.35 W ia  
dom ości m ete oro log iczn e i kom unikat p o li­
cyjny. 22.40 M uzyka taneczn a  z rest. ..Eu­
ropa" w C iechocinku.

U/IADOMOŚCI S PORTOWE
POLSKA PROWADZI 5:0 Z AUSTRJĄ

W poniedziałek, odibyły się w Krako 
wie na kortach AZS dalsze spotkania
międzypaństwowego meczu tenisowego 
Polska — Austrja-

W grze podwójnej mieszanej para 
polska Jędrzejowska - Tłoczyński od­
niosła łatw e zwycięstwo nad’ parą a u ­
striacką M etaxa — Wolff 6:1, 6:3, mi­
mo, że J ę d r z e j o w s k a  grała nieszczegól­
nie.

W grze podw ójnej p a n ó w  p a ra  Tło­
czy ń sk i —  S to la ro w  w y g ra ła  p o  m o rd e r  
czej, 2 i p ó ł godzinny  trw a ją c e j, w a lce  
11:9, 6:4, 4:6, 3:6, 6:2 z p a r ą  Kinzec — 
Mitaza,

P o  d ru g im  d n iu  P o ls k a  p r o w a d z i  5:0. 
PORAŻKI POLSKI W SZPADZIE NA 

MISTRZOSTWACH EUROPY.
W B u d ap eszc ie  ro z p o c z ę ły  się na sze r 

m ierczy o h  m is trz o s tw a c h  Europy za­
w ody  drużynowe w sz p a d z ie . Drużyna 
p o lsk a  ro z e g ra ła  3 sp o tk a n ia ,  p rz e g ry ­
w a jąc  z C zech o sło w ac ją  10:22, z Szwe­
c j ą  6:26, z R um unją 13:19.

Porażki te  spowodowały wyelimino­
wanie Polski z dalszych rozrywek'. ■ 

JUŻ W CZWARTEK MECZ ITALIA— 
POLSKA.

W czw artek o godz. 16-tej na kortach’ 
Legii rozpoczyna się mecz Ita lia—Pol­
ska. Szczegółowy plan gier nie jest je­
szcze znany, gdyż losowanie odbędzie 
się dopiero po przyjeźtfzie Włochów.

W każdym razie w czw artek rozegra­
ne zostaną dwa single. W piątek  o  go­
dzinie 16-tej 30 double i praw dopodobl 
nie pokazowa gra Serventi — W i t t  man 
W sobotę o godz. 16-tej pozostałe dwa 
single.
Paknieri i Serventi przyjechali do W ar­

szawy we wtorek, Sertorio przyjedzie 
oddzielnie z W rocławia,

O MISTRZOSTWO OKRĘGU WAR­
SZAWSKIEGO.

Dalsze mecze piłkarskie o m istrzost­
wo klasy A okręgu warszaw skiego da­
ły następujące wyniki: Orzeł niespo­
dziewanie pokonał wysoko AZS w  sto ­
sunku 7:2 (3:1). R ezerw a Legji w spot­
kaniu ze Skodą wywalczyła zwycięst­
wo 3:1 (1:1), Świt przegrał po słabej 
grze z Drukarzem 0:3 (0:1).

W  Prurfzkowie w meczu o mistrzost­
wo klasy A Podokręgu Robotniczego 
Znicz odniósł zwycięstwo nad Marymon 
tem 2:1 (1:1). Bramkami podzielili się 
Bojanowicz dla Marymontu i Linner 
dla Znicza, Decydująca o zwycięstwia 
miejscowych bramka padła ze strzału 
samobójczego.

W Żyrardowie w meczu o m istrzost­
wo klasy B podokręgu Żyrardowianka 
wygrała z Siłą miejscową 5:1 (1:0). — 
Bramki zdobyli Krzyżanowski, Kamiń­
ski, Jeliński I, Jeliriski II. O statnia bram 
ka była  samobójcza.

Mecz Bzura (Chodaków) — Żyrardo 
wianka (2:1 dla Bzury) został zweryfi­
kowany jako 3:0 (walkower) dla ży- 
rardowianki.
W yznaczony mecz o mistrz. KI. B. Pod, 

Rob. T. U. R- — M okotów — Czar­
ni, został rozegrany jako towarzyski, z 
powodu fatalnego stanu boiska. Do 
przerwy gra wyrównana, po przerw ie 
silniejsi fizycznie Czarni zdobywają ko­
lejno 3 bramki. O stateczny rezu ltat m e­
czu 1:5 (1:2) dla Tura.

ZAKOŃCZENIE MIĘDZYN. ZAWO­
DÓW HIPPICZNYCH.

W czoraj na stad  jonie h ippicznym  w Ł a­
zien k ach  o d b y ły  się o sta tn io  dw a konkursy
m ięd zyn arod ow ych  zaw od ów  konnych.

K on k urs zw y cięzcó w  w ygra ł rtm . L ew ic­
ki (P o lsk a ) przed  por. C availe  (F ra n cja ).

W  konkursie p ożegn aln ym  p ierw sze  m iej­
sce  za ją ł kpt. B iliń sk i.
KOLARSKIE MISTRZOSTWA W AR­

SZAWY.
Kolarskie m istrzostwa W arszawy na 

to-rze odbędą się definitywnie dziś o 
godz. 20-tej przy św ietle elektrycznemu 
Program zawodów jest bardzo bogaty i 
zawiera szereg biegów kolarskich i 
motocyklowych. M istrzostw a W arsza­
wy rozegrane zostaną na 1000 mtr. i na 
60 kim. Zawody odbędą się na Dyna- 
sach.
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Przyjaciele przyrody wądru
Znaczenie wycieczek dla robotników

Nr. 202

L as — paszcza już sam  dźw ięk ma 
u ro k  dla m ieszkańców  m iasta, odcię­
tych od blizlkiego k o n ta k tu  z n a tu rą . 
P ro p ag an d a  tu ry s ty k i napo tyka obec­
nie na grunt podatny .

T ęsk n o ta  za przyrodą, ta jny  często 
n ieśw iadom ie tk w iący  in stynk t w  każ­
dym człow ieku, dom aga się za sp o k o je­
nia. Lecz te n  k o n ta k t n ie  m oże i nie 
pow inien  się ograniczyć do k ró tk iego  
czasu  urlopu. N iedziele i św ię ta  n a le ­
ży w ykorzystać  dla w ycieczek. 
BURŻUAZJA —  PROLETARJAT A  

WYCIECZKI.
'P rz e c iw ie ń s tw a  istn iejące na każdym  

kroku  i tu  się przejaw iają. Z daw ałoby 
się, że stosunek  cz ło w iek a  do p rzy ro d y  
jest n ieza leżny  od' jego po łożenia . A le 
tak  nie jest. K o n tak t z p rzy ro d ą  n a ­
w iązują obecnie m odne pociąg i „d an ­
cing - b ridge". Id ea  dobra i słuszna zo­
s ta ła  tu  w ypaczoną.

Pociąg  w iezie w ycieczkow iczów ; po- ; 
łow a gra w  k arty , część tańczy  i flirtu - ! 
je, inni oblegają bar. N astępn ie  pa re - 
se t ludzi paku je się n a  au ta  czy furm an 
ki i w  kinow ym  tem pie pokazuje „naj­
c iekaw sze k aw a łk i p rzyrody". Po tern 
znudzeniu „syci w rażeń "  w raca ją  do 
pociągu i do domu.

NASZE WYCIECZKI 
m uszą m ieć inny ch a rak te r. Z adanie to  
postaw iło  sobie nasze zaw iązane R o ­
botn icze T ow arzystw o  P rzy jac ió ł Przy 
rody. P o w sta ło  2 m aja, k ilka  osób pow ie 
działa sobie: ruszam y na w ycieczkę, 
choćby pojechało  nast y łko  pięciu. 0 -  
głcszono w ycieczkę i zgłosiło  się  osób 
około 40-tu.

W ycieczka robo tn icza  p cw in n a  sp e ł­
niać następu jące  w arunk i;

1) musi być tan ia , 2) m usi m ieć b ez­
pośredn i k o n ta k t z p rzy rodą , 3) m usi 
m ieć c h a ra k te r  socjalistyczny.

P ierw sza w ycieczka, k tó ra , odpow ie­
d zia ła  tym  w szystk im  w arunkom  w y­
m aga szerszego  om ów ienia.

ODJAZD.
D w orzec w ileński. Na m iejscu zbiór- 

s i  grom ada w yjeżdżających, w  n a jro z­
m aitszych  stro jach , sk rom nych  sp o rto ­
w ych, w  s ta rych  zn iszczonych ub ran iach  
ze skrom nym i p lecakam i. Są Starzy i 
m łodzi, R ep rezen tu ją  nas tępu jące  o rg a­
nizacje:

Robotnicze Tow arzystw o Przyjaciół

Przyrody, P. P. S., T. U. R., Czerwone 
Harcerstwo, R. K. S. „Jutrznia", Poalej 
Sjon i 5 osób niezorganizowanych.

ROBOTNICZA HAJNÓW KA.
O 3-ciej w  nocy przy jeżdżam y do 

H ajnów ki. N ocleg w  lokalu  TUR. w  ho 
telu . Rano, tow arzysze m iejscow i przyj 
m ują nas doskonalen i śn iadan iem  w  lo ­
kalu  2w iązku  R obotn ików  D rzew nych.

H ajnów ka, o sada robo tn icza  zbudo­
w ana w  cżasie okupacji i po  w ojnie. 
W szędzie d rew n iane  domy, gdzien ie­
gdzie p rześw ieca  czerw ona dachów ka 
lub sza ra  blacha. O sada żyje z  fabryki 
chem icznej i o lbrzym iego ta rtak u , — 
gdzie dziś jeszcze p racu je  1200 robo tn i 
ków, w szyscy zorganizow ani w k la so ­
wym Zw. Zaw odow ym .

T a r ta k  im ponuje rozm iaram i, o lbrzy  
mierni sk ładam i drzew a, w szystko  p rze  
znaczone n a  ek sp o rt. O sta tn ie  zam ó­
w ien ie przyszło  z A fryki.

D aw niej by ła tu  firm a C entury , o- 
s ław iona z rabunkow ej gospodark i — 
dziś Z arząd  P aństw ow y.

D y rek to r —  oprow adza, uprzejm ie 
objaśnia, pokazuje now ą halę, k tó ra  "ro­
bi dobre w rażen ie  dużą ilością św iatła . 
B rak  ty lko  ekshausio rów .

N astępn ie  zw iedzam y fab rykę  c h e - ,  
m iczną, zubożona p rzez  N iem ców  w  
czasie okupacji; jest ona p rzyk ładem  jak 
fab ryka nie pow inna być zbudow ana.— 
B rak  w szelkich  u rządzeń  higienicznych 
i ochronnych. N aw et nam  zw iedzają­
cym, w n iek tó rych  paw ilonach  tru d n o  
w ytrzym ać, chociaż fab ryka n ieczynna.

Po zw iedzeniu  ta r ta k u  i, fab ryk i i- 
dziem y do lokalu  Z w iązku  Z aw odow e­
go, znajdującego się na te ren ie  ta rtak u . 
W  H ajnów ce znajdują s ię  trzy  loka le  ro ­
botnicze. W szędzie tow arzysze p rzy j­
mują nas b a rd z o  gościnnie.

IDZIEMY N A  GRÓB TOW. W ERPA- 
CHOWSKIEGO.

P rzed  opuszczeniem  H ajnów ki idz ie­
my n a  cm entarz , na grób tow. W erp a- 
chow skiego. G rób o toczony k ra tą , u- 
trzym any  bardzo  sta rann ie , św ieże 
kw iaty , w idać że jest m iejscem  częstych 
pielgrzym ek.

Tow. H ryn iew ieck i i tow . K rygier w  
k ró tk ic h  słow ach k reślą  lo sy  to w arzy ­
sza, k tó ry  w  czasie  s tra jk u  zginął od.' 
kuli policjanta. O ddajem y cześć pole-
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UCZESTNICY WYCIECZKI W  BIAŁOWIEŻY.

Wacław Czarnecki

Wakacje na pokładzie Temidy II
w roli marynarza
Dziennik podróży z końca maja

SOBOTA, 20 M AJA,
Już  czw arty  dzień  jesteśm y na m o­

rzu. P ogoda w spaniała . B arom etr p o k a ­
zuje 766, nie m amy w ięc żadnych  p o ­
w odów  do zm artw ień . A  ąe słoneczko  
mocno p rzygrzew a; w ięc ca ła  załoga, 
z w yjątk iem  o fice ra  naw igacyjnego, 
k tó ry  dziś godnie pełn i funkcję k u ch a ­
rza, „plażuje" na pok ładzie . H um ory 
dopisują, bo kucharz  sp rep a ro w a ł do­
skonałe śn iadanie, złożone z jajecznicy, 
sera, w ędlin  i dobrej h erb a ty . G ra tu lu - 
my mu zdolności w  dziedzinie sz tuk i 
ku linarnej, radząc, by rzucił p racę  w  
banku, k tó ry  i ta k  pewmie niedługo 
splajtuje, i zo s ta ł na s ta łe  kucharzem  
okrętow ym . O dpow iada ze śm iechem  i 
fajeczką w zębach, że w oli k a n re n ie  
tłuc, niż go tow ać takim , jak  my, b a tia - 
rom.

T y lko  siedzący  n a  ste rze  Ryś Jack ie­
w icz nie jad ł jeszcze śn iadan ia , w  ęc 
krzyczy zgóry, żeby dali m u coś zjeść, 
a lbo  zastąp ili na k ilka m inut w  s te ro ­
waniu. N es te ty , zam iast śn iadania, do­
sta je  porcję w ym ysłów  od Lisieckiego;

— A tyś tu  p oco  p rzy jecha ł?  Żeby 
śn iadan ia  jadać, czy żeby żeglow ać?... 
A ni m i się  rusz!

S iada jednak  przy  s te rz e  i Ryś scho­
dzi na dół.

K urs m am y te ra z  w y tkn ię ty  na w yspę 
Bornholm . P rzechodzim y S zto lpe-B ank , 
czyli m ów iąc po polsku: m ieliznę Sztolp 
ską. T utaj naw igato rzy  m uszą dobrze 
uw ażać, bo g łębokość jest n iew ielka , po 
drodze zaś rozsiane są w rak i (za top io ­
ne s ta tk i). _

N asza „Temida" to  dobry  s ta te k . Ża­
gle szybko  chw ytają w ia tr, m ożna w ięc

głym  w  w alce o w yzw olenie k lasy  >- 
botniczej.

OSADA LEŚNA CZERLANKA.
Żegnam y robo tn iczą  H ajnów kę i p ie ­

szo p rzez  puszczę w ędrujem y do Czer- 
lanki. O puszczam y norm alne, zw ykle 
uczęszczane u ta r te  drogi tu rystyczne a 
zapuszczony się w głąb puszczy pod  
p rzew odnictw em  m iejscow ych to w a­
rzyszy.

W ędrujem y t. z. „ try b ą"  leśną—sz lak  
w yrąbany  w lesie , dla zw ózki d rzew a. 
O garn ia nas n iezm ącona cisza, m a jes ta t 
puszczy. D aleko zostaw iam y tro sk i i 
k łopoty , d a leko  m iasto  i nerw ow e co ­
dzienne życie. Spokój i cisza.
Z m roku lasu  w ychodzim y .na dużą p o ­

lanę w yrąbaną  w  lesie. To sm olarnia. 
N iedaleko  ślad  cyw ilizacji, —  biegnie 
w śród lasu  to r kolejowy.

A w  lesie, odw iecznym  starym  lesie 
i w zdłuż to ru  ko le jow ego rozrzuconych  
k ilk ad z iesią t n iskich  d rew nianych  dom- 
ków, tonących  w  zieleni.

Z daw ałoby  się ucie leśn iona poezja, 
sz tafaż  do am erykańsk iego  filmu z ży­
cia  „dzik iego  zachodu".

Czerlanlka —  osada robo tn ików  leś­
nych zbudow ana p rzez  firm ę C entury. 
P oetyczne dom ki ukazują się zfolizka 
ziem niakam i, w ykcpanem i w  ziemi. Do 
izby schodzi się jak do piw nicy, okna 
na poziom ie ziemi. P on iew aż ziem ian­
k i są zw olnone od w szelk iego - rodzaju 
op ła t, firm a uw ażała , że to  jej się „k a l­
kuluje", bo  zaw sze się znajdą b ez ro b o t­
ni, k tó rzy  zechcą zam ieszkać n aw e t w  
ziem iankach  za okazję pracy . R obo tn i­
cy w  C zerlance rek ru tu ją  się z pośród 
bezrobotnych  z całej Polski.

N a n asze  spo tk an ie  w ychodzą to w a­
rzysze, z p rzew odniczącym  m iejscow ej 
organizacji tow , W itczak iem  n a  czele.

PRZY OGNISKU.
W  lesie  u staw io n y  s tó ł i ław y zb ite  z 
desek'. S iadam y, zapoznajem y się  z  so­
bą, jem y kolację i rozpalam y olbrzym ie

Alimenty marynarskie
Hisłorja z życia marynarzy, pełna niesa­

mowitych sytuacyj. skomplikowana bar­
dziej niż labirynt, hucząca życiem, werwą, 
skrząca się humorem i pogodą, migocąca 
akcją o rekordowem tempie, dowcipna w 
założeniu, bezkonkurencyjnie skomponowa­
na, jest grana po mistrzowsku przez na­
szych dwu ulubieńców Cohna i Kelly w to­
warzystwie uroczej rusałki 0 ‘Sulivan.

Przezabawne przygody tych „niedołę­
gów' ekranu, podziwiać będziemy już 
wkrótce. Najweselsza ta komedja sezonu 
p. t. „Cohn i Kelly w tarapatach", ukaże 
się w kinie „Majestic".

(*)

ognisko. W szyscy grupują się dookoła 
ogniiska, w zajem ne opow iadan ia  jak 
tam  „u w as w  m ieście": jak  „u nas na 
w si".

P łon ie ognisko,, raz  po ra z  k toś do ­
k łada  suchego drzew a. W  w ieczorny  
m rok płyną p ieśn i robo tn icze, śp iew ają 
tow arzysze z W arszaw y, śp iew a m ło­
dzież z G zerlanki.

W  im ieniu w ycieczki w ita  town z Czer 
lanki tow. K rygier. „N ie spodziew aliś­
m y się  tu ta j w  puszczy, znaleść tak  licz 
nych i ta k  oddanych sp raw ie  to w arz y ­
szy, k tó rzy  w  tym  odległym  zak ą tk u  
trw ają  i w alczą  w  imię haseł socjali­
stycznych. Je że li w tak ich  osadach ży ­
je i rozw ija się  m yśl socjalistyczna ,to  
nie je s t ta k  źle jak  m ów ią nasi w rogo­
w ie, Istn ien ie tak ich  organizacyj jest 

j dl a n as  o tuchą n a  przyszłość".
Bije w górę czerw ony  p łom ień ogni­

ska, n asz  sym bol —  i raz  w ra z  zryw a­
ją się p ieśni robotn icze. M iło p łyną 
chw ile. Późno  w noc rozchodzim y się 
na nocleg, k tó ry  przygotow ali nam  u 
siebie tow arzysze.

RUSZAM Y DO ZW IERZYŃCA
R ano znowu zb iórka w lesie, śn iada­

nie, pożegnanie. Im ieniem  tow. z Czer- 
lank i p rzem aw ia  p rzed staw ic ie l K o­
m itetu  P. P. S. W  im ieniu w ycieczki 
żegna tow. Ju ljan  W ojciechow ski i je­
dna z uczestn iczek , dziękując za se rd e ­
czne przyjęcie. Łagodnie trą b i na w y­
m arsz nasz p rzew odnik  —  niechętn ie  
ruszam y — leniw ie pakujem y plecaki. 
Lecz jeszcze nie rozsta jem y się z sobą, 
część tow arzyszy  idzie z nam i do Zw ie­
rzyńca. W Zw ierzyńcu żyją daw ni p a ­
now ie puszczy B iałow iesk ie j—żu b ry  w 
liczbie jedenastu , w  tern k ilk a  sztulk m ło 
dych urodzonych  ju t  w  puszczy. Ł ago­
dnie, łaskaw ie , skub ią  traw k ę  i chętnie 
ustaw iają się do fotografji.

Na szosie prow adzącej do Z w ierzyń­
ca ruch, pędzą auta, autobusy, m otocv- 
kle, kurz, gwar, hałas —  to  w ycieczki 
tu rystyczne zw iedzają puszczę.

Szybko opuszczam y szosę i idziem y 
znow u w  głąb lasu  „trybą" do B iało­
wieży, część nieliczna jedzie fu rm anka­
mi ze zw ierzyńca do B iałow ieży.

W  REZERWACIE LEŚNYM
Obiad w Białow ieży, w kasynie, k tó ­

re  m ieści się w daw nym  dornku m y­
śliwskim  c a ra  A lek san d ra  III. P o  ob ie- 
dzie idziem y do reze rw a tu  w  to w arzy ­
stw ie  p rzew odn ika  za rząd u  P a rk u  n a ­
rodow ego. J e s t  to  obszar leśny o p rze ­
strzen i 4600 h ek ta ró w  u trzy m an y  w 
stan ie  p ierw otnym . R ę k a  ludzka n ie  
zm ienia tu  niczego. D ziko i  sw obodnie 
ro sną  drzew a i zw ierzyna.

Schodzim y z  drogi jezdnej i m ałem i 
śc ieżynkam i, w ędru jem y w  głąb  lasiu. 
P odziw  budizą s ta re  olbrzym y, św ierk i, 
dęby  k tó rych  w iek  ob licza się n a  400 i 
600 lat. S toją p ro s te  po tężn e  i szum ią jak  
p rzed  w iekam i. Inne w y rw an e  przez 
w ia tr, leżą w  p o p rzek  drogi, ta k  jak je 
rzuciła  burza. S terczą  o lbrzym ie korzen ie  
n iby  złomy. Suche gałęzie gniją nieusu- 
w ane. G ospodarzy  tu  sam a n a tu ra . C z te ­
ry  godziny w ędru jem y borem  ta k  innym, 
ta k  różnym  od lasów  k tó re  znam y.

Lecz czas w racać. W  B iałow ieży 
zw iedzam y m uzeum  p rzy rodn icze  m ie­
szczące się w  daw nym  p ałacu  carskim , 
zbudow anym  w  stylu „rosyjsko - szwaj 
^carskim", k tó ry  budzi zdz iw ien ie swoją 
brzydotą.

Z POWROTEM DO HAJNÓWKI.
Szybko zapada  noc — ko lacja  i od­

m arsz do czekających  n as  furm anek. 
Jed z ie  się nocą, miło ty lko  ciem no.

G odzina trze c ia  —  d w orzec  w  H aj­
nów ce — w jeżdża pociąg —  odjazd.

Rano, w ita  nas zadym iona W arsza­
wa i szary  roboczy  dzień.

WYCIECZKA SKOŃCZONA.
Ja k ż e  miło było p rzez  dw a dni, od­

dychać pow ietrzem  !asu, w ęd row ać p u ­
szczą, poznać dzielnych tow arzyszy  z 
H ajnów ki i C zerlanki.

Spędziliśm y dw a dni „za jedne 20 zł." 
podróż, u trzym anie , noclegi, k a r ty  w stę 
pu i inne opłaty .

Żegnam y się — dziękujem y tow . H ry- . 
n iew iczow i, naszem u „k o m en d an to w i” 
w ycieczki i jego pom ocnikom  tow  C e­
sarsk iem u i B łaszczykow i. Tow. H rynie 
w icz znając doskonale m iejscow e w a ­
ru n k i był d la  nas  w szystk ich  miłym 
przew odnik iem .

S potkam y się na nas tępne j w yciecz­
ce.

S te f a n ja  K ry g ie ro w a .

Stan pogody
w edług P.I.M.

W całym kraju pogoda słoneczna o za­
chmurzeniu umiarkowanem, a nieco wię- 
kszem na Pomorzu i w Wileńskiem, Ciepło. 
Słabe wiatry miejscowe lub cisza.

WYCIECZKA NAD GROBEM ZABITEGO ROBOTNIKA
CHOWSKIEGO.

TOW, W ARPE-
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ła tw o  m anew row ać. Pod uderzen iam i 
bu k szp ry tu  rozsuw ają  się fale, żagle 
lśnią w  słońcu, ko ły san ia  nie odczuw a­
m y p raw ie  w cale. S łońce, m orze i w ia tr 
diziałają dziw nie kojąco.

P o  po łudn iu  jednak  w ia tr  ustaje. 
Szybkość s ta tk u  zm niejsza się z a s tra ­
szająco. Robim y log, żeby stw ierdzić , 
ile m il m orsk ich  p rzebyw am y na godzi­
nę.

Je d e n  z żeglarzy  sta je  na dziobie 
sta tku , drugi n a  rufie, trzec i trzym a 
w ręk u  zegarek . Z dzioba rzuca się k a ­
w ałek ' d rzew a i gdy p rzep ły w a on koło 
określonego  m iejsca na dziobie, w ów ­
czas p ierw szy  k rzyczy : „Zero!" Drugi 
żeglarz krzyczy: „S top", gdy d rzew o  
m inęło  odpow iedni p u n k t na rufie. Ilość 
przebyw anych  mil uzyskuje się, podzie­
liw szy podw ójną ilość m etrów  odległo­
ści m iędzy dw om a pu n k tam i p rzez  ilość 
sekund.

S tw ierdzam y, że nasza  szybkość w y­
nosi zaledw ie 2 m ile na godzinę. To m a­
ło. A w ia tr  jest coraz słabszy, m orze 
co raz  spokojniejsze, w reszcie żagle zw i­
sają bezw ładnie.

M am y „szlil".
Do najbliższego po rtu  jest k ilk ad z ie ­

s ią t mil. P ogoda śliczna, ale nam  nie 
uśm iecha się przym usow y postój na m o­
rzu. Lepiej już zajść do jakiegoś p o rtu  
i tam  doczekać się w iatru . Żebyśm y 
m ieli m otorek , to  sy tuacja  byłaby zu ­
pełn ie  jasna, ale m y ca łkow ic ie zdani 
jesteśm y na łaskę w iatru .

C zekam y do ju tra , może pogoda się 
zmieni.

Z apada noc. Ludzie długo siedzą na 
pokładzie , gw arząc i śpiew ając, w resz­
cie schodzą do kajuty. N a górze zostaje 
ty lko dw uch Ludzi: oficer w achtow y i 
stern ik .

NIEDZIELA, 21 M AJA.

Bogowie olim pijscy są  jakcś na nas 
n ie łaskaw i. N ie w ypuścili n a w e t naj­
lżejszego Z efirka czy Eola, żeby ochło­
dzić nasze spalone słońcem  tw arze . N o­
ce są w ciąż jeszcze chłodne, w ięc b ra c ­
tw o  rank iem  w ychodzi na pok ład  w 
sw etrach  i ciepłych ubran iach , ale co 
p ó ł godziny zrzuca się jakąś część gar­
deroby  i w reszcie ca ła  załoga m a za 
cały  stró j kostjum  kąpielow y.

Żagle nie pracu ją, now icjusze sk o ń ­
czyli już swe codzienne zajęcia te o re ­
tyczno - p rak ty czn e , niem a w ięc nic do

roboty , A le k ap itan , choć m łody „waft- 
czek" m orski, jest Isto tą  bez serca. Za­
rządza czyszczenie pok ładu .

—  Części m e ta lo w e 1 „p o lery" muszą 
b łyszczeć, jak  zło to  —  p o w iad a  —  ina­
czej zarządzę b ieg  p rzez  saling.

W iem y, t e  zapow iadane pogróżki ni­
gdy się n ie  spełn ią, n iem niej jednak bie­
rzem y się do roboty . Kapitan i oficero­
w ie biorą rów nież po k aw a łk u  starego 
p łó tn a  i czyszczą „po lery” aż miło.

Na m nie p rzypada  w ypucow anie nak- 
tuza i kokp itu . N a oko n iby  ro b o ty  jest 
n iew iele , ale za ję ło  mi to  k ilk a  godzin, 
spędzonych w  czoła pocie. D aw no tak  
nie p racow ałem .

A le nakttuz lśni się, jak  księżyc w  p e ł­
ni.

P o  obiedzie następuje m ycie pokładu. 
Spuszczam y „bąka" na w odę i czyści 
się b u rty  od zew nątrz. C ały  jach t w y­
czyszczony jest na glanc.

P raw ie  ca ły  dzień zszed ł nam  n a  „p o ­
rząd k ach " , a w iatru  jak  nie było, tak 
niem a.
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